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Rozprzężenie. 


N rsa polski nie zdradzal nigdy skłonności do 

zorganizowanych działań zbiorowych, prze- 
kładając nad nie chodzenie luzem i słomiany 
Ogień uniesień, nofabene często w nieodpowied- 
nich chwilach zapalany. 

Nasza myśl polityczna nosi ua sobie wyraź. 
ne piętno tych upodobań: jest bezładna i do- 
Tywcza. 

Co musi najbardziej zdumiewać postronnych 
badaczów historji polskiej, to -- w parze z wy- 
buchami uniesień patrjotycznych ~- rażący brak 
slałej narodowej więzi organizacyjnej, niedorozwój 
czy zanik zmyslu gromadzkiego, który, nie tłu- 
miąc bynajmniej poszczególnych prądów i różnico 
wan w lonie narodu, zrzesza i koordynuje wszyst- 
kie jego czynniki pozytywne 

Jak dawniej Rapita zamiast slate) organizacji 
wojskowej poprzesawała na dorażnym  „pospoli 
tymi ruszeniu”, tak i dziś jeszcze stosuje się lu 
sposób jedynie dorywczych masowych wystąpień, 
w momentach krytycznych, na szańcach wspólnej 
sprawy, 

Nie slychać natomiast o rozumiowanych dzia- 
daniach planowych, będących treścią właściwej po- 
lityki, która tak różni się ad zbrojnych zajazdów, 
rokoszów, konfederacji lub ruchawek, jak państwo 
nuwoczesije różni się od hordy, dorywcza zebra- 
ej pod wodzą jakiegoś Dżengishana, hordy, któ- 
1x potrafi w zwycięskim pochodzie przebiec pół 
świata, by ze śmiercią wodza rozwiać się w kurzawę, 

Takim zespołem dorywczym hyło, da pewne- 
go slopnia, stronn. deni.-narodowe, za czasów swej 
hegemonji w Królestwie, będące luźnym skupie- 


niem najrozmaitszych żywiołów pod SIE 


przewodem jednej grupy. 

Próba organizacji narodu,  przedsiębranej 
w ten sposób, mimo chwilowych sukcesów, poszła 
na marne, bo system cały na błędnych oparł się 
podstawach. 

Zamiast dźwignąć zespół syntetyczny wszyst- 
kich czynników narodu, chciano wtloczyć go siłą 
w ramy jednego slronnictwa, takowe zaś poddać 
woli jednego czlowieka. 

Zamiast wlaściwej, zgodnej koordynacji, stwo- 
1zono szluczną dyktaturę. W dodatku, czlowiek, 
co podpisywał odezwy partyjne imieniem „całego 
narodu“, spiętrzył w królkim czasie tyle uchybień 
i blędów zasadniczych i taktycznych, że rychlo 
z całej rozległej budowli zoslaly gruzy, a sam on 
znalazł się odosobniony we wlasnym, nader już 
niepopularnym, obozie 

Skutki tego doświadczenia były fatalne. 

Olbrzymia masa b. członków i „sympatyków“ 
stronniciwa, nie przemyślawszy żadnej kwestji sa- 
modzielnie, idąc na ślepo, owczym pędem za imi- 
peratywem, kategorycznie rzuconym — po kilku 
dotkliwych zawodach, odwróciła się od wszelkie) 
polityki | zapadla w zupełną martwoię. Ludzie 
o mózpachi ospałych, ociężali i bierni, tworzący 
znaczną większość każdego narodu, u nas liczniej- 
si niż gdziekolwiek, pośpieszyli skorzystać z wy. 
padku, by zejść z widowni politycznej i ogłosić 
nowy, wygodny dogmat „bezpartyjności". 

Wiadomo, że zachęla do czynu niezawsze 
jest skuleczna, ale hasło założenia rąk na pier- 
siach liczyć może u nas na pewne powodzenie. 

To leż „bezparlyjność stala się modną. Za- 
częlo cllubić się nieomal uiectęcią do czynu 
i brakiem przekonań; jeduostki i grupy obnoszą 
jałowy sceptycyzim, jako najaktualniejszy program, 
przybrany — tylulem kontraslu -- w przepowied- 
nie zbawczych kataklizmów dziejowych. 

| oto niechęć do jakiejkolwiek polityki staje 
się popularnym znakiem pałrjotyzmu. 


L'improdactivitć slave, skłonność do bier- 
nej abnegacji, kojarzy się w sposób niezrozumia- 
ły, i lylka psychice naszej właściwy -- z hasłem 
uajkrańcowszego nieprzejednania w dziedzinie żą- 
dań narodowych. 

Zbyleczna dowodzić, że w lych warunkach 
wszelka inyśl polityczna skazana jest na zagładę, 
a żadne stronuietwo ostać się nie może, Grozi 
nam zupelny zanik Iwórczości palilycznej, zupeł- 
na dezorganizacja narodu 

Sironnictwa nasze zrzadka tylko dają znak 
życia, po isinej orgji analitycznych rozgraniczeń, 
rozpadly się omt na mnogie odłamy i frakcje, 
zdradzając np. na skrajnej lewicy, jaskrawe cechy 
furmalnego Sekciarstwa z całym aparatem wybu- 
jałej newrozy religijnej. 

Próżno byśmy kali wzdłuż calego Irontu 
stronnictw polskich przejawów jakiejkolwiek twór- 
czej lendencji syntetycznej, klóra by te wszystkie 
powaśnióne I chaotyczne grupy sprzęgła w jedną 
calość organiczną 

Ten bezwład powszechny, la niemoc orga- 
nizacyjna, ta gnuśna bezczynność ogółu wobec 
plag i ciosów, jakie sypią slę nań bezustannie — 
jest rzeczą poproslu haniebną 

T. zw. bczpatyjność w abccnych warunkach 
niczym usprawiedliwić się nie da 

Błędy laklyczne jednego stronnictwa nie 
świadczą chyba o wadliwości i zbędności wszelkich 
wogóle zorganizowanych poczynań. 


Utarty zarzul, że „leraz nie zrobić się nie 
da* jest listkiem ligowym, co kryje wstydliwe le- 
nistwo. 

— Na cóż stronnictwa — mówią „bezpartyj- 
mì“ — po co kłótnie partyjne, skoro dziś wszyscy 


ECHA PRAWDY. 


Sąd pod sądem. 


Zaledwie Pius X zdążył ogłosić swą ostalnią 
encyklikę przeciw powoływaniu osób duchownych 
przed sądy świeckie, zaskoczył go niebywały 
| nieprzewidziany wypadek: postawienia przed iry- 
bunałem świeckim całego sądu duchownego. 

Sprawa, locząca się obecnie w sądzie okrę 
gowym jesi tak jedyną w swoim rodzaju, posiada 
tak doniosłe zasadnicze a może i hisloryczne zna- 
czenie, że niezawodnie wywołałaby żywe zaintere- 
sowanie, gdyby nie współczesna sensacyjna spra- 
wa w lzbie Sądowej, gorączkowe oczekiwanie od- 
powiedzi na pylanie: kto zabił Chrzanowskiego? 

Tutaj w Sądzie Okręgowym staje przed iry- 
bunałem nie ten lub ów winowajca, zdaje się bo» 
wiem, że wiunych w znaczeniu moralnym nie ma 
wcale; każdy był w swoim prawie i dzialał w do- 
brej wierze, 

Jest to lylko konflikt jednego prawa z dru- 
kim prawem; rozslrzyganą będzie nie wina, lecz 
błąd logiczny. Imię oskarżonego: anachronizm. 

Sprawy małżeńskie podlegają prawu kościel- 
nemu; wolno tedy rozstrzygać je w duchu Kościo- 
ła. Są jednak różne Kościoly a prawo musi być 


Polacy łączą się wspólną myślą i jednakim u- 
czucie. 

Niebezpieczny to Irazes i zła wymówka, 'bo- 
wiem, popierwsze, normalną rolą stronnictw po- 
lilycznych nie są któtliwe rozgraniczenia, lecz 
przedstawicielstwo całej pelni przekonań, kierun- 
ków i potrzeb narodu, podrugie zaś, niedość jest 
„czuć wspólnie” choćby najwznioślej 1 wajgoręcej, 
uależy wspólnie działać, a działania lącznie obmy- 
Ślać, czego bez zorganizowanych zrzeszeń dokonać 
nie można, 

Kto nad świadomą działalność polityczną 
przekłada owo mgliste „czucie" narodowe, ten z po- 
ziomu nowoczesnych metod organizacji uarodowej 
wraca wstecz na mziny pierwotnego sladnego 
instynktu. 

Popularne dziś haslo bezpartyjności jest więc 
modą bezwzględnie szkodliwą. 

Winni wyzbyć się jej zwłaszcza postępowcy 
wszystkich odcieni, bardziej dziś liczni i wpływo- 
wi niżby się zdawała, lecz bardziej niż kiedykol- 
wiek rozstrzeleni i przez to niezdolni da wzięcia 
czynnego udziału w nieodzownym dzicle organiza- 
cji sił narodowych. 

Do tego dzieła wzywamy wszystkich rozum- 
nych obywateli, przypominając zarazem, że wszel- 
ka praca polityczna u nas powinna dziś kłaść na- 
cisk nie na lo, co dzieli, lecz na lo, co łączy 
wszystkich Polaków w obliczu niebezpieczeństwa, 
któremu stawimy czoło czynnie i skulecznie do- 
piero wówczas, gdy z narodu bezładnie rozprzę- 
żonego staniemy się narodem zorganizowanym, 
świadomym swych środków i celów. 


L. G. 


jedno, gdyż dla wszystkich jedne cywilne nasięp: 
stwa za sobą pociąga. Dobrze, póki jesi pokój 
i wzajemna tolerancja między Kościołami; ale gdy 
one staną na stopie wojennej, spiawa lak się wi- 
kła, że w iym zamęcie prawo ginie, Wędrówka 
z kościoła do kościoła, częsia zmiana religji wy- 
starczają, by się z pod jego kontroli usunąć, 
a wzajemne czynienie sobie na przekór, wiązanie 
tego co inni rozwiązali, a rozwiązywanie lego, co 
awiązali, — doprowadzić może z czasem do ope- 
relkowych kombinacji. 

Czyż może być dosadniejszy arpumeni za 
przywróceniem usuniętych z kodeksu Napoleona 
ślubów cywiłnych? 


Prus w obronie Skargi. 


Szlachetne serce Bolesława Prusa zabolało 
na wieść, że ks, Piotrowi Skardze dzieje się krzy 
wda, Tyle wieków czuliśmy w nim proroka, nie- 
omal świętego pairona Polski, a olo teraz wolno- 
myśliciele polscy nazywają go warchołem, szkod- 
nikiem, intrygantem.. 

Wszystko to jest niesłuszne, ponieważ: 1-0: On 
już przed 300 laly siormulował wyrok przeciw 
nierządowi Rpltej a 2-0: Choć ten nierząd sam 
utwierdził i sankcjonowa! (r. 1806) lo czyż „jakiś 
tam stary księżyna* mógłby to uczynić beż po- 


W obronie demokracji. 


Derorcacja współczesna, jak slaraliśmy się 

lo w szeregu arlykułów (Prawda Ni 1 4 „Bie: 
Bunowi wrogowie demokracji") wykazać podlega 
napaściom ze stanowiska dwu przeciwleglych krań- 
ców myślenia politycznego: ze slanowiska polity- 
ki reakcyjnej oraz polityki syndykalistycznej, 

Już sama ta zgodność w atakach, skierowa- 

nych przeciw demokracji z dwu stanowisk prze- 
ciwlegtych, u priori nasuwa pewne wątpliwości ca 
do znaczenia i słuszności zarzutów abu przeciw- 
ników, 
Jeżeli dla jednych demokracja jest żywiolem 
nadlo rewolucyjnym, i jeżeli dla drugich jest ży- 
wiołem zbyt mało rewulucyjnym, lo samo przez się 
powstaje pytanie, czy nie stanowi ona właśnie ży 
Wiołu, w którym wymogi postępu uzgodnione zostaly 
2 poszanowaniem przeszłości, sprowadzonym do 
Rranic rozumnej polityki, klóra na fundamantach 
Przeszłości buduje gmach doskonalszego ustroju 
Przyszłości? 

_ Marzycielom, rojącym sny (w dobrej lub złej 
wierze, z przekonania lub snobizmu literackiego) 
0 wskrzeszeniu rządów absolutnych, nie warla od- 
Powiadać ich mrzonki upadaję same przez się. 

Odpowiedzieć nalomiast wypada uapastuikom 
demokracji ze skrzydła skrajnej lewicy. 

Sorel usiłuje dowieść, że demokracja w griu- 
cie spoczywa ua błędnej ideologji teologicznej, na 
Przesjankach mistycznych, slowem na „mgławicy“ 
metafizycznej. 

Zarzut powyższy może być słuszny w zaslo- 
Sowaniu do pewnych teoretyków demokracji, jak 
np Kani lub Rousseau, może być również slusz- 
ny wobec pierwszych prób wcielenia demokratyz- 
mu, np.w początkowych republikach amerykańskich, 
ale bynajmniej nie bywa sluszny „zawsze i wszę- 
dzie". Przeciwnie, demokracja zawiera w sobie naj- 
mniej transcendenlalizmu celowościowego, ponie- 
waż nie dąży do jakiegoś z góry ustanowionego 


parcia króla, senalu i sejmu? 3-0: Co Skarga mó- 
Wił, za czym agitował, „to są dziś kwestje dzie- 
siąlego rzędu”, 4-0: Wiadomo, że musial być jako 
Jezusta ślepym narzędziem w ręku zakonu a 5-0: 
Każdy naród musi mieć człowieka, w którym wi- 
dzi symbol cnót najbardziej w narodzie pożą- 
danych. 

„ Otóż to właśnie! Spór o Skargę toczy się 
nie o wartość jego duszy, lecz o to, czy jesi on 
właściwym symbolem cnót najpoirzebniejszych 
w narodzie, czy nie jest raczej uderzającym lecz 
nie jedynym przykładem czci, składanej żródłom 
naszej zguby, tradycyjnego uświęcania nielykalno- 
ści naszych blędów. 


Gwiazdy osadzone w próchnie. 


Na wielkiej sceme dramatycznej wyslępują 
w obecnej chwili dwie niepospolilej miary artystki: 
pani Przybylko - Polocka oraz pani Wysocka. 
Obie zeslal nam tylko — szczęśliwy przypadek; 
obie jawią się w charakterze lymczasowych gości; 
są one jak gdyby tylko cudowną przygodą świąte- 
czną, klóra wplolła swe tęczowe nici w zwykłą 
przędzę powszedniości. Dzięki tej przygodzie Ían- 
lastycznej, scena dramatu naszego świecąca zą- 
zwyczaj próchnem slarości i rutyny, zajaśniała nagłe 


ideału kultury i moralności, wynikającego z poslit- 
lalów metalizycznych. U podstaw demokracji leży 
zasada liczby, a więc zasada nie zawiórająca 
w sobie nic mistycznego, nic tajemniczego. Zasada 
rzeczona znajduje ujście w następującym, niezmier- 
nie prostym i skromnym rozumowaniu: jeżeli mamy 
iść za prawdopodobieństwem, którym kierujemy się 
we wszystkich wypadkach życia, lo uznać musimy 
że wielka liczba interesów Osobniczych bliżej stoi 
interesu powszechnego, niż mala liczba interesow 
osobniczych (jak bywa w ustrojach oligarchicznych. 
Co więcej: powodując się tymże prawdopodobień- 
stwem, dojdziemy do przekonania, że zo ściera 
się wielkiej liczby inieresów osobniczych wyłoni 
się, jako wypadkowa, owa wizja interesu narodo- 
wego, klóry nie jest interesem powszechnym w 
znaczeniu Somy interesów poszczególnych, ale czymś 
wyższym, szlachelniejszym i czymś dalej sięga- 
jącym. Ę 

Naslępny, stawiany przez syndykalistów, za 
tzul oskarża demokrację o lo, iż jest ona usirojem 
nawskroś mieszczańskim, że przelo przeczy 
sama swej nazwie, słanowiąc w gruncie — 
slokrację mieszczańską. To określenie 
w dużej mierze, sluszne jest w chwili obecnej, 
ale czy zachowa słuszność jutro? Demokracji me 
należy utożsamiać z mieszczańskimi rządami par: 
lamentarnymi, a tym mniej z lą oplakana owych 
rządów postacią, jaką dziś widzimy: demokrację 
pojmować trzeba jedynie jako — mechanizm 
przedstawicielski. Owóż, ustrój przedsta- 
wicielski, czyli syslem obieralności, mimo wszelkie 
krytyki dokirynersiwa, mimo wszelkie ograniczenia 
praktyczue, Klórymi go zgnieść albo spaczyć prag- 
nęliby jego przeciwnicy, w zasadzić ani jest ani 
może być kwesljonowany przez kogokolwiek. 

Na dnie jego tkwi konieczność „logiczna“ ra- 
czej, niż historyczna. System obieralności jest je- 
dyną możliwą Ula rządu podsiawą, skoro nie chce- 
my nadał uciekać się ani do dziedziczności, ani do 
zamachów slanu, ani do przypadków losu 

Ale nie na tym koniec zarzulów przeciwko 


czystym, prawdziwym ogniem — gwiazd, Nieslely, 
dwie gwiazdy, choćby pierwszej wielkości, ale tyl 
ko dwie, nadomiar podzielone między obce sobie 
półkule „tragedji* i „dramatu“, nie tworzą jeszcze 
konstelacji, zdolnej do zawarcia boskiej lreści sym- 
bolu. Niwąlpliwie próchno świeci lakże, gdy sa 
motnie butwieje w ciemnościach, Ale pod wia- 
tłem gwiazd traci ono swój połysk, i wydaje się już 
tym tylko, czym jest wistocie, popielskiem wyga- 
słego życia. 

Czy widzieliście w „Klątwie Wyspiańskiego 
scenę ostatnią! Na niebie pali się luna pożaru, 
Płomień ofiarnego stosu, ną który Młoda rzucila 
swoje dzieci, w jakiś niepojęty sposób udzielą się 
nlebu i ziemi. Burza Slraszna, jak puiew boży, 
slanęła nade wsią, patrząc sępimi oczami blyska= 
wie w ślepotę sumieniu ludzkiego. Nagle piorun 
uderza w duszę księdza: lamie się jego wiara pod 
ciosem żalu i zgryzoty; pękają sklepy sumienia, 
jak rozwalony grób, a z pod nich wstają upiory 
pomordowanych uczuć ludzkich, uczuć czlowieka 
i ojca, zabitych w duszy księdza; wstają, powoła 
ne do życia już tylko dla rozpaczy i nędzy! „Czym- 
2e mi była moja wiara?" — pyta ksiądz, i w tej 
chwili jako odpowiedź, wpada na scenę Młoda, ni- 
by gorejąca żywa pochodnia, przecinająca martwą 
zimną bryłę tlumu. „Piekło i niebo leci w gruz” - 
woła ksiądz, i kiedy Mloda szaleje w krwawym 
obłędzie śród ilumt, patrząc na scenę, wierzy się 


demokracji. Jej główna wada ma polegać na tym, 
że wlaściwie ona jesl tylka złudzeniem, urojeniem, 
mirażem; miast rzeczywistej władzy, obleka ona lud 
we władzę urojoną; daje ludowi zwierzchnictwa 
urojone; obywatel bowiem ma możność ziszczenia 
swego prawa zwierzchniczego tylka w dniu wybo- 
rów; z chwilą dokonania aktu wyborczego powra- 
ca zuòw na lano nicości politycznej, z powrotem 
popada w zależność od panów, których sobie wy- 
bral; w rzeczywislości tedy system obieralności 
rządu, przyjęty w demokracji obecnej, sprzeciwia 


się dążeniom postępu, nadto zaś sprzeczny Jest 
= m 
| na ten zarzut odpowiemy również uwagą, 


że za laki niewzruszony podaje się tu zjawisko, 
będące tylko epizodem dziejowym. Nie wdając się 
w szczepóły, klore zawiadłyby nas zbyt daleko, 
wyslarcza wskazać, że „relerendum* nie jest dziś 
już ehimerą ideologów, ale rzeczywislością, cz! 
slosowaną: wystarcza wreszcie podnieść, że, jeśli 
„mandaty imperatywne* doląd nie istnieją, lo bądź 
co bądż istnieje już i wywierany bywa nacisk zbiorowy 
(i nie tylko ze strony klasy rabotniczej) wplywają- 
cy na zmienianie i uchwalanie praw, nacist będą- 
cy jakby pewną postacią „mandatu imperal) «nego”. 
Poza zgromadzeniami prawouawczymi albo obok 
lychże powstają dziś i działają liczne  stowarzysze- 
nia, będące niejaka organami „kontroli publicznej." 

2 łona tych właśnie korporacji — nie zawsze 
mających barwę polityczną i niekiedy stawiących 
sobie za cel zwalczanie despotyzmi: organizacji 
politycznych — promieniują dziś pomysły i rzuty 
bardzo wielu reform. Parlament powoli zdąża ku 
przeistoczeniu się w prosly organ rejestracji 1u- 
dzież równowagi państwowej: nieustannie spoczywa 
na nii oko kontroli powszechnej ze strony wszy- 
sikich wytwórców i współpracowników na potu ba- 
gaciw narodowych. 


(C. d. n) 


Si Romanowski. 


istotnie, że niebo i piekło rozprysło się w kawały, 
i że ta nie istota ludzka, ale jakiś chyba szczątek 
z gmachu roztrzaskanych piekiel czy nicbios runąl 
na ziemię, dygocząc z bólu i muecąc prze- 
kleństwa. 

Tak gra rolę Młodej Wysocka. Jej slowa 
i jej ruchy zapalają duszę widzów i słuchaczy, 


ale tych, którzy się znajdują na widowni. Ci, bo- 
wiem, którzy są na scenie, obok Jej i wespół 
2 nią stnicząc w akcji dramatu, pozoslają obo- 


jętni, głusi, nieczui. 


Ten sam stosunek powtórzył się także ua 
przedstawieniu „Elekiry* Hofmannsthala. Stosunek 
gwiazdy względem próchna. Aktorzy, którzy wy- 
stępują obok Wysockiej, łudzić mogą zwadniczym 
blaskiem, dopóki pożoslają sami. Ale z chwilą, 
gdy ich oświetli laleniem swoim prawdziwy arlyzm, 
zmika uwodność blasku, pozostaje - próchno. 


Szczęśliwszą jesi od pani Wysockiej pani 
Przybylka:Polecka, klóra dla mistrzowsiwa swej 
gry znajduje prawie zawsze artystyczne oparcie 
w osobach pp. Brydzińskiega lub  Wostrowskiego, 
Ale też obaj należą do jasnych punklów, będą 
cych w zespole sił wykonawczych uaszego dramału 
tylko — wyjątkami. 


Reformacja i kontrreformacja 
wobec oświaty.” 


2) 

(Dokończenie). 

W ciągu szesnastego wieku kraj nasz dzięki 
relormacji pokrywat się gęstą siecią szkół, Byly 
to naturalne szkoły wyznaniowe ściśle ze zborami 
związane lecz bezpośrednia duclowieństwu nie: 
ulegające, gdyż w dsmokratycznym ustroju gmin 
reformowanych duchowni zależni byli od świeckich 
ciał, sprawujących rządy paralji, wnikających za- 
równo w gospodarkę kościelną jak w adminisra- 
cję szpitali, szkół i przytułków. 

łównym motywem działalności oświatowej, 
zwlaszcza gdy o ludowe szkoly chodzilo, było na- 
wracanic dusz. Na szczęście jednak kościoly pro- 
teslanckie nie mogą tolerować anallabetyzmu. 

Tam, gdzie nabożeństwa przedewszystkiem 
ma czytaniu cwangelji polega, droga zbawienia nie 
może wieść przez mroki ciemnoty, tam zaś gdzie ko- 
1onki i różańce zapewniają niepiśmiennym pełne 
równouprawnienie z uczonymi, ubóstwa ducha staje 
się raczej zalelą niż wadą. To też jeszcze w koń 
cu XVIII wieku Hugo Kolłqlaj pisząc o „stanie 
oświecenia w Polsce" wspomina o szkołach dyssy- 
denckich w Gdańsku, Toruniu i Wielkopolsce, że 
dobrymi naukami przewyższały katolickie uniwer- 
KIL 


1 

Potrzeba oświaty niewąlpliwie żywo byla 
odczawana w owym czasie nietylko pośród dyssy: 
dentów. Łatwo jednak byłoby wykazać, że najzna- 
komitsi i najzasłużeńsi na lem polu mężowie 
owej świetnej epoki pozoslawali dłużej lub krócej 
pod wpływem „nowinkarzy* jak Jan Zamojski, 
syn kalwina, jak Andrzej Frycz Modrzewski, uczeń 


3 W poprzednim numerze, przy lylule dziela „De- 
idci i wolnomyśliciele polscy", opuszczono nazwisko ott- 
tora, H. Merczyngo. 


Lekcja religji dziś a dawniej. 


Lekcja religji w szkole ma obecnie nieco 
odmienne oblicze niż przed dziesięciu laty, Šla 
nowi ona widowisko nielada. Że zaś nie każde- 
mu sądzono je oglądać — dajemy jej obraz w au- 
tentycznym opisie jednej ze szkół „katolickich“. 

Dzwonek uderza... 

Katechela wchodzi do klasy wilany okrzy- 
kiem wesołości — jakgayby się na arenie zjawiał 
najznakomiłszy... komik, 

Nim uroczyście zasiędzie on w fotelu — już 
biegnie ku niemu zwarta gromadka chłopców; je- 
den z nich nlesie na ręku lalkę — inni stanowią 
mak 

— Ocirzeić! — wołają... 

Prefekt zrywa się zapieniony z katedry. 

— Precz! Siadajcie na miejsca! 

Zaiste trudno spełnić życzenie młodych, 
pragnących chrziu — a wreszcie, ktoś dowcipny 
iumaczy głośnym akrzyklem powód oburzenia 
księdza prefekta: 

— Bo rubla ate maciel.. 

Wszyscy pierzchają na miejsca. 

Ksiądz usiluje wtedy sprawdzać, kio był po- 
przedniej niedzieli na nabożeństwie szkolnym 
w kościele (operacja typu karlkowo-spowiednicze- 
go). Naturalnie, obecnych był minimalny pro- 
cent — reszta „iłumaczy się". 


„4 
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1 przyjacici Melanchtona, którego zwana „Praecep 
or Germaniae". Trzylelni pabyt w Wittenberdze 
dal mu poznać gorliwą działalność protestantów 
w dziedzinie szkolnictwa; temu przypisać możemy 
Że w swymi dziele: „O naprawie Rzeczypospolitej” 
tyle znaczenia przypisuje i tyle mu miejsca po- 
święca. Treść poglądów Modrzewskiego na wycho 
wanie została omówiona w broszurze d-ra St Ko- 
ta wydanej we Lwowie nakładem Towarzystwa Na- 
Wczycjeli szkól wyższych; jakim zaś była jego 
slanowisko między zwalczającymi się prądam| re 
formacji i kontrreformacji, świadczą dzieje księgi 
Piąlej jego dzieła noszącej tytuł „O szkole“. Po- 
przędza ją księga traklująca „O kościele" i obie 
yły do pewnego stopnia ze sobą związane, Za- 
Wierały ostrą krytykę zachowania się duohowień: 
siwa wobec szkoly, a projekt organizacji publicz 
nego wychowania w Polsce opieral Modrzewski 
na podstawie materjalnej, wytworzonej przez usz- 
czuplenie majątków i dochodów kleru. Dowodził 
Oh, że benelicja kościelne, które posiadają ducho- 
wui, zostały ım tylko na lo powierzone, aby celom 
nauki i oświaty służyły, że „przodkowie nasi usta- 
NOWili je dla ludzi naukami się bawiących.” Po- 
uieważ zaś w owym czasie blisko trzecią część 
obszaru Rzeczypospolitej stanowiły dobra ko- 
Ścielne i klasztorne z tego rodzaju zapisów prze. 
ważnie powstałe, słuszną było rzeczą ztego źródła 
na potrzeby oświaty czerpać. 


Wiemy, że w dwieście lat później, po skaso- 
waniu jezuitów, skoniiskowany majątek lego zako- 
nu stal się linansową padwaliną wspanialej budo- 
wy publicznego szkolnictwa w Polsce. Oczywiście 
Modrzewski ani myślał o kasowaniu zakonów lub 
koniiskowaniu dóbr kościelnych; sądził jeno, że 
należy zniewolić duchowieństwa do wypelnienia 
zobowiązań na mem ciążących, od czego ono sla- 
le 1 systematycznie się usuwało. Lporczywie bro- 
niąc się przed wszelkimi materjalnymi na rzecz 
szkoły oliarami, dopominało się jednak wyłącznego 
wpływu na szkoły i oświalę na każdymi synodzie 


— Bo zaspalem.. 
Bo byłem chory na żołądek. 

— Bo ciocia do nas przyjechala i miala... 
chrypkę.. —- jąka się wąsaly już młodzieniec uda- 
nym skromnym głosikiem ku uciesze całej klasy 
a przy akompanjamencie chóru plactwa, ponad 
którym świetnie góruje ryk gramofonu, 

Ksiądz prelekt jest bliskim wściekłości. 

— Co wy wyrabiacie? Do czego to podobne? 

— Do nabożeństwa „indyjskiego... 

I klasa rozbrzmiewa wesołym „pogańskim“ 
śmiechem. 

Usiłowania prokuralorsko-śledcze pozostają 
hez skutku; niemasz tutaj nikogo, ktoby był „po 
lamtej stronie barykady" z „czarnym prole- 
Sorem. 

Wreszcie nasiępuje krótki moment ciszy — 
więc prefekt chce „wylożyć" rozdział dogmatyki 
szczegółowej lub apologietyki fundamentalnej: 

„Aterzin... Ateizm jest lo niewiadomość o Bo- 
gu, lub też niewiara. Ateizm dzieli się na prak- 
tyczny ie“ 

— .„Niepraktyczny — przerywa kloś z ławek. 

„teoretyczny — kończy ksiądz. 

„Ateizm jest pokonalny i niepokonalny. Nie 
pokonalny jest ateizm sceptyków, agnoslyków, 
krytyków... 

— Starych i zatwardziałych proboszczów, 
księży pielektów i papieży... — znowu dopowiada 


domagając się zamknięcia szkół protestanckich 
i wytępienia protestanckich pedagogów. 

„Niech będą poprawione przeszłego czasu 
omyłki“ — woła Frycz — „Boć się tak rzecz sama 
w Sobie ma, lak prawda, której ja sobie, chociaż- 
by wszyscy przeciwko niej mówili, wydrzeć nie 
dam; że wszystkie owe grunty I majętności ludziom 
uczonym należą, które jeśli kla okrom nich posią: 
dzie, niech wie, że cudzą rzecz niesprawiedliwie 
posiada. Kradną i wydzierają wszyscy, którzy na 
inną drogę niźli na drogę nauki i cnoty nasiąpiw» 
szy na dobra kościelne targają się.” 

Do tych dwuch ksiąg ostatnich przywiązywał 
Modrzewski tak wielką wagę, że chciał je wydać 
w Krakowie przed wydrukowaniem całości. Cenzura 
kościelna wdała się w tę sprawę i rozpoczęty druk 
przerwać nakazała. Aufor odwołał się do synodu 
piotrkowskiego, obradującego w 1551 r. w czerwcu, 
z prośbą o zniesienie zakazu i obietnicą poprawie- 
mia błędu. Hozjusz badając książki z polecenia 
synodu zatwierdził koniiskatę, skutkiem czego dzie- 
ło Modrzewskiego tylko za granicą ukazało się 
w całości (w Bazylei), w Polsce zaś drukowano wy- 
łącznie (rzy pierwsze księgi, 

Autor wyżej wymienionej broszury mówiąc 
o losach tej pracy Modrzewskiego, czyni przypu- 
szczenie, że rzecz o szkole, nie zawierająca żad- 
nych wycieczek w dziedzinę teologji, jedynie lylko 
przez lączność z księgą „o kościele” naraziła się 
cenzurze katolickiej, Jest to świadoma czy mimo- 
wiedna naiwność, Dziś, jak przed trzyslu pięćdzie- 
sięciu laty, najniebezpieczniejszym  heretykiem 
w oczach katolickiego kleru jest ten, lto się od 
niego rachunków pieniężnych domaga, kla na do- 
chody kościelne świętokradzkie rzuca spojrzenie. 
Jeżeli teraz, u wstępu XX-go wieku, „Zaraniarzom”” 
zarzucono protestanckie dążności, gdy propono- 
wali opodatkowanie się gmin na kościół, stale 
pensje dla proboszczów a skasowanie kościelnych 
akcydensów, to czyż dziwić się ważna, że w polo- 
wie wieku szesnastego upatrzył Hozjusz proleslan- 
ckie herezje w książce, która wypominala księżom, 


uczeń pełen skupienia i uwagi, a przylem gorzkiej 
złośliwości... Dwóch — trzech młodzieńców zapi- 
suje treść wykładu tuż obok rozdzialu kosmograńj 
fizyki lub historji naturalnej — inni bawią s 
rozmowami, śpiewem — wszyscy zaś są poza ob- 
rębem pracy w państwie wesołości — jak ksiądz 
preiekl jest poza zakresem nauki europejskiej 
i europejskiej umysłowości XX wieku, 

Zarażliwy wiew., 

Trudno lutaj dać nawet w odbiciu obraz 
takiej lekcji — trudno powlórzyć selki wesolych 
powiedzeń i złośliwości, które prefek! musi prze- 
trwać. Zaiste, ma on prawo do tytulu męczenni- 
ka za wiarę skoro przeniesie rok takich udręczeń. 

Ale nie zawsze przetrwa. Czasem porzucając 
myśl o łatwym męczeństwie i pochlehnym tytule, 
— wychodzi z klasy: 

-—- Zawiadomię pana dyrektora (. 
kuńcze skrzydła władzy świeckiej 
zreszią..). A młodzi się radośnie dziwi 
1a się ksiądzod nas, szkoda. 

'Andrzej — 


= Wybie: 
„ na ale trudno... 
zajedź czwórką po księdza pro- 
boszcza dobrodzieja. 

Czarny profesor ostencyjnie opuszcza klasę... 


Smulny to fakti przykry. Nie godzi się go 
pomijać obojętnym milczeniem. Jedna ze spizecz- 
ności, tkwiących w naszym syslemie szkolnym, 


że „cudzą rzecz" nieprawnie sobie przywłaszczają 
dzierząc majątki przeznaczone na cele naukowe, 
a nie ponosząc z nich żadnych dla nauki i oświa- 
1y oliar?l 

Pomijając różnice dopmatyczne, które nigdy 
i nigdzie na bieg życia wyznawców tej lub owej 
wiary silniejszego wpływu nie wywierają, a często 
zupełnie znikają z oczu, gdyż ogół me wnika 
w deolopiczne suhtelności,--da zasadniczych kon- 
irastów zwalczających się u nas w owym czasie 
kościołów — jako spolecznych i politycznych po- 
tęp—zaliczać irzeba wlaśnie ten punki, w którym 
nitędzy Modrzuwskim a synodem piotrkowskim 
wymiknął zatarg- Kościół katolicki chce władać, 
posiadać, adiministrować bez odpowiedzialności 
1 kontroli, 

Szkoła jest dla niego tylko narzędziem do 
opanowywania i ujarzmiania umysłów, do rozsze- 
rzania swego świeckiego, doczesnego wpływu 
i władzy. Taką rolę graty w Polsce, jak wszę: 
dzie, kolepja jezuickie. Wszystko, co dla ośwla- 
ty, dla rozbudzenia ruchu umysłowego i podnie- 
sienia poziomu nauki zoslało u nas dokonane, 
czy ła w XVl-tym, czy w osiemnastym wieku, 
zdziałano whrew Jezuitom, w walce z nimi, prze- 
ciwko im lub kosztem ich upadku Nawet uniwersy- 
let wileński w początku dziewiętnasiego wieku 
jeszcze słaczał walkę z ich osławioną „Akademją 
smorgońską". 

W dobie ukazania się dzieła Modrzewskiego 
jeszcze Jezuitów nie było, hył jednak fanatyk Ho- 
zjusz, glowa Kontrreformacji, której oni stali slę ar- 
mią regularną, znakomicie dyscyplinowaną i zorga- 
nizowaną Wszystkie specyficzne jej cechy dopro- 
wadzili oni do nieprzewidywanej doskonałości, du- 
cha i charakter hierarchji kościelnej odbijał ich 
zakon niby w powiększającym zwierciedle dając jej 
skarykalurowany, przesadny obraz. 

„Tajne instrukcje Jezuitów” zalecają między 
innemi, by dochody i majątki zakonu stanowiły 
„aknajściślejszą tajemnicę nieznaną nietylko obcym 
lecz nawet czlonkom zgromadzenia, „Niechaj nikl 
i 


a będących tylko odbiciem sprzeczności, tkwiących 
w życiu. 

Czemu przed dziesięciu laty było inaczej? 

Ci, klórzy widzą w bacie najważniejszy czyn- 
nik wychowawczy odpowiedzą nam: 

— Była wiedy karność — młodzież się bała... 

Ale to będzie tylko „powiedzenii ta rze- 
czy leży w stosunku młodzieży do kleru dziś 
a dawniej. 

Kiedy uczyliśmy się w szkole dawnej 
ksiądz był w niej jedyną ostoją polskości i dlatego 
był autorytetem liczono się z nim,i szanowano 
jako symbol. Ale symbol pryst jak bańka z chwi- 
lą gdy zawarte w nim pojęcia znalazły dla siebie 
innq lormę. Dziś wobec słanowczego rozęrani- 
czenia polskościikalolicyzmu ksiądz 
prefekt bozoslał bez atuta powagi — stal się wraz 
ze swym zeslarzałym świalopoglądem i systemem 
nauczania najkomicznicjszą postacią w oczach szyb- 
ka mknącej fali młodzieży, Jesi on teraz przed- 
miotem nieustannych drwin -- a jego wiedza zby- 
wana obojętnością, Jeszcze przed kilku laty klasa 
była nicraz terenem dysput religijnych, obecnie na- 
wet na to nie zużywa się sil. Boć przecież ta go- 
dzina „religii minie — a potem już przyjdzie ży- 
cie bujne i rwące naprzód, piękne, jakkolwiek na- 
cechowane nieusianną walką. | dla tej walki mło- 
dzież zachowuje całkowicie swoją energję... 


prócz prowincjała nie wie, jakie są dochody“. Każ- 
de kolegjum z osobna powinno grać komedję ża- 
lośliwego ubósiwa, aby tym skuteczniej ściągać za- 
pisy w formie jaknajdyskretniejszej, wszystko zaś 
co zakon nabędzie i posiada, powinna być zapisa- 
ne na imię osób trzecich, przyjaciół lub tajnych 
członków zgromadzenia, albo wreszcie tych Jezui- 
tów, którzy daleko mieszkają i są w danej okoli- 
cy nicznani! 

Jakże to jaskrawo odbija od prostaly i przej: 
rzystości stosunków w gminach protestanckich, gdzie 
zapisodawcy zlecając wykonanie swej woli zbioro 
wym i wybieralnym cialom, zarządom parafjalnym, 
szczegółowo wskazywali, na co każdy prosz ma być 
użyty, nietylko ile pieniędzy ale nawet ile tokci 
sukna rocznie pobierać ma len lub ów bakałarz, a 
wynagrodzenie kaznodziejów lak samo dokładną 
sumą określali! 

Ta różnica ściśle gospodarska w wysokim 
stopniu jednak przyczyniła się do lego, że choć 
I tu i tam uczelnie wyrastaly na kościelnym gruncie 
będąc pierwiastkowo ME. przybudówka Kościoła, 
—w cieniu katolickich świątyń więdły i marniaty, 
wchłonięte przez klasztory, a rozwijały się, rosły, 
olbrzymiały wsparte o mury prolestanckich zborów, 


1. Moszczeńska. 


Listy z Galicji. 
Il 


(Dalsze pertraklacje w sprawie  polsko-ruskiej ugody. 

Wystąpienie narodowych demokratów z lewicy w sejmie. 

Wykluczenie posla Jampolskiego z klubu ludowego i tak 
zwana fronda ludowa. 


prawa ugody polsko-ruskiej posunęła się nie- 
ca naprzód, chociaż z trudem. Rusini zmniej- 
szyli nieco żądania ca do proc. stosunku swoich 
posłów, wracając do 31"/, zamiast 331%, jak w 1910 


Liga Praw Narodów. 


Tworzy się w Paryżu liga międzynarodowa 
„Prawa Ludów" (du Droit des Peuples) której ce- 
lem „organizacja opinii europejskiej ku poparciu 
ludów krzywdzonych w swym prawie do życia” 

Liga tworzy w Paryżu centralne biuro in- 
formacji. 

W porozumieniu z wielu kołami zagranicz- 
mi Liga uznała za swój organ pismo Les 
rolls de Homme, w klórym mieć będzie wła- 
sny dodatek dwutygodniowy. 

Na liście członków zaiożycicli Ligi figurują 
nazwiska: pp. Fryderyka Passy, Anatola France'a, 
Emila Vandervclde'a, Jerzego Brandes'a, Pawla 
Desjardins'a, Gabriela Manoda, Ferdynanda Buis 


sona, Fmila Fabrea, ila Verhaerena, Jerzego 
Raverat'a, Ludwika Havet'a, Jerzego Renard'a, Emi- 
‘a Hobhousc'a, Cunninghama rahama, Torgre- 


nit d 


Co nam powiedzieli Czesi? 


Znajomość spraw czeskich jest dla nas, Pola- 
ków, rzeczą ze wszech miar pożyteczną, dobrą też 
myśl miał prof. Dickstein, inicjując niedawno tun- 
dusz 10,000 koron na koszta polskich odczytów 


` 


roku. Prócz tega godzą się na pewne rozszerzetfie 
autonomii, siormułowane przez p. Starzyńskiego. 
Chodzi tu przedewszystkiem o wprowadzenie do Sta- 
lutu Krajowego usiawy, mocą której wszystkie 
Sprawy nie zasirzeżone wyraźnie Radzie Państwa 
należą do kompetencji Sejmu. Uslawa podobna 
przeszła już, przed laty kilku w parlamencie, cho- 
dzi teraz o to aby przez wprowadzenie jej do Sta 
tutu Krajowego uczynić ją tewalszą i uniemoźliwić 
na przyszłość jednostronne zmienianie jej przez 
parlament centralny, Rusini godzą się też i na to 
aby statut Krajowy zastrzegł, iż organizacja gmin- 
na | powiatowa opierać się mogą na reprezenlację 
interesów Żądanie to wysławili konserwatyści aby 
się zabezpieczyć przed radykalną reformą wyborczą 
do rad gminnych ı powiatowych. Wprowadzenie tej 
zasady do Słalutu Krajowego ulrudnia zmianę na 
Przyszłość, gdyż zmiana Statutu Krajowego wyma- 
ga większej niż zwykle większości 
Nawel na peirylikację Rusini się godzą w za- 
sadzie, chociaż bliżej nie ustalono jej podstaw. Pola- 
Cy godzą się ze swojej strony aby w wydziale Kra. 
lowym było 7, a z marszałkiem 8 osób, i z nich 2 
Rusinów i godzą się leż na zamianowanie przez 
marszałka dwu zastępców w Wydziale Krajowym, 
ż których jeden byłby Rusinem. 
unktem najbardziej spornym pozostaje: pro- 
Cent posłów rusińskich. Polacy chcą aby Rusini 
mieli 26,4%, tak jak do Rady Państwa, i sposób 
zabezpieczania mandatów ruskich. Rusini pragną 
jednomandatowych okręgów, opartych na kalasirze 
narodowym, że strony polskiej konserwatyści i na- 
rodowi demokraci są temu przeciwni, a na razie 
i rząd 
Charaklerystycznym jest, że narodowi demo 
kraci sam przed laly wysunęli sprawę kalasiru, 
obecnie widząc, że Rusmi pragną go także i że 
Służyć on może za pomost do ugody, są mu prze- 
ciwni, 
_ Nie jest wykluczone, że rząd podejmie się 
roli pośrednictwa, w sprawie reformy wyborczej, 
zrobi to jednak tylko na żądanie obu stron. Zastrzeże- 


w Pradze, na co Czesi odpowiedzieli godnie, skła- 
dając takiż fundusz na szereg odczytów czeskich 
w Warszawie. 

Jeden z nich odbył się w zeszłym tygodniu 
w pięknej choć zdobnej w jaskrawe malowidła sali 
hotelu Europejskiego, gdzie zebrało się nader wy 
kwintne towarzystwo: mówił red. Hovorka o histo- 
ryku i polityku Palackym, 


Nie był to wykład lecz rodzaj konteren 
treściwej i przystępnej, na temat bodaj w hislocj 
ludzkości najciekawszy: jak naród, zdało się, zgu- 
JOW bezpowrotnie, po trzech wiekach odrętwienia, 
zbudził się do życia, i sami własnemi tylko dłońmi, 
dżwignąl na śrniertelnym pustkowiu gmach śŚwiet- 
nego odrodzenia, 


W ten obraz fascynujący wpatrzona oczyma 
duszy, słuchała polska publiczność z oddecheni za- 
aym jako po klęsce na Bialej Górze wieki cale 
leżał naród czeski jak umarły, zatraciwszy nawet 
poczucie jaźni swoistej, bo język i obyczaj niemie- 
Cki panował władnie w górnych jego warstwach, 
a tylko wzgardzony gmin obstawał przy gwarze 
ludowej czeskiej; jak z najniższych kondygnacji 
narodu, z chłopskiej chaty na Morawach, wyszedł 
ten, któremu sądzono było stać się prawdziwym 
narodu swepo mistrzem i przywódcą: Franciszek 
Palacky. Kapitalna jego praca — Dzieje Narodu 
Czeskiego — obok Słarożytności Słowiańskich 


nle te ma naturalnie względne tylko znaczenie, 
gdyż, w razie komplikawania się sprawy i zaostcza- 
nia się walki narodowościowej rząd, w każdym ra- 
zie musiałby interwenjować. 

Przed posiedzeniem w dniu 3 lut. przewadni- 
czący klubu lewicy sejmowej, dr. Leo otrzymał od 
narodowych demokratów list zawiadamiający go, że 
występują z klubu. Powód tego ustąpienia tkwi 
w chęci przeszkodzenia ugodzie pulsko-ruskiej 

Dotychczas narodowi demokraci, należąc do 
klubu lewicy, i tworząc jego mniejszość nie mieli 
swojego przewodniczącego, klórym był dr. Leo, 
Obecnie, chege przeszkodzić w ugodzie tworzą klub 
oddzielny, dzięki czemu mieć będą oddzielnego 
własnego prezesa blorącego udział w rokowaniach 
polsko ruskich. Można jednak mieć nadzieję, że 
inne kluby nie dadzą się zbić z stropu przez na- 
rodowych demokratów. 

Klub ludowy wydalil ze swego grona posła 
Jampolskiego, który w przemówieniu swoim w sej- 
mie wystąpił z yika wlasnego stronnictwa, a 
właściwie--inówiąc z kilkoma wykrzyknikami prze 
ciwko jego taktyce. P. Jampolski jest posłein nie- 
umiejącym sklecić nawet kilku zdań znośnie, jest 
on wiełkim właścicielem ziemskim i zalicza się do 
lak zwanej lrondy ludowej, organem której jest 
„Kurjer Lwowski". 

Fronda ludowa wyodrębniła się od stronnie- 
lwa ludowego jako osobna grupa; ma ona 11 lu- 
lego odbyć własny zjazd organizacyjny. Zrazu 
wyróżniała się ona od reszty stronnictw tem tylko, 
że wysiępowała przeciwko porozumieniu się hi- 
dowców z konserwatystami w niektórych sprawach 
palrjatycznych; zwolna jednak zmieniła swoje obli- 
cze bardzo znacznie i obecnie sloi stosunkowo 
najbliżej narodowej demokracji. Fronda ludowa jesi 
wrażliwą na frazesy i lubi uprawiać szumną opo- 
zycję, Od chwili przejścia do redakcji p. Młynar- 
skiego, człowieka bardzo młodego, ongi ucznia p. 
Balickiego, a obecnie krzykacza niepodległościo- 
wego, „Kurjer Lwowski” stał się organem różnych 
młodzieńców, którzy najzawilsze problematy pa- 


Szafarzyka i Słownika Jungmanna ~ legła kamie- 
niem węgielnym u spodu czeskiego odrodzenia. 
Wielki plebejusz, Palacky, mąż kryształowej czy- 
stości charakteru, obrał byt sobie ża wzór naszego 
Kościuszkę, ale, szczęśliwszy postokroć, z wyżyn 
swej pomnikowe; chwały spogląda dziś na trynin 
falnie rozparłą, pęczniejącą wzdłuż | wszerz, wolną 
od hegemouji niemieckiej — Złotą Pragę. 


Słuchając prelegentów czeskich, truduo oprzeć 
się pewnemu uczuciu goryczy. Wyłania się ono 
z mimowolnych zestawień wzajemnej kolei lasu 
i dróg przebytych. Mimo blizkiego pokrewieńst: 
wa, mimo niekłamanej wzajem sympatji, należy 
przyznać, że naród czeski innym się od nas du- 


chem powodował i odmienną szedł drogą, Podej- 
mowany w roku zeszłym prof. Bidlo powiedział 
nam dobitnie, że chlubą genjuszu czeskiego byl 
Jan Huss, heretyk i refermator spalony na stosie 
za to, że pierwszy z pośród Słowian rzucił hasto 
samodzielności narodo vej w rzeczach religji. 
Duch czeski był i pa dziś dzień pozostal 


uparcie heretycki, do samego rdzenia przejęty chlop- 
skim, zdrowym racjonalizmem, dzięki czemu, na- 
oścież otwarty wspólczesnym idtowym prądom, 
dorównywa z łatwością przodującym w kulturze 
narodom zachodu 

Heretycy i wolnomyśliciele, są Czesi również 
szczerymi dcmokratami. Przewodnia myśl Hussa, 


trjotyczne i narodowe rozwiązują w sposób bardzo 
łatwy W każdym numerze pisma musi być kilka 
frazesów o niepodległości Polski, kiórą p. Mły- 
narski chce zdobyć w sposób naiwny. Dla niego nicist- 
nieją żadne trudności, trzeba tylko chcieć a reszta 
lo glupstwa Młodzieńcy z „Kurjera* wyobrażają 
sobie, że krzykami i wiecami zmuszą Austrję do 
prowadzenia polityki nie austejackiej ale tylko pol 
skiej, sojuszu z niemcami nie uznają, ale chcą za- 
razem wojny z Rosją. Kolu Polskiemu właśnie ro- 
bią dziecinne zarzuty, że nie dla niepodległości nie 
zrobiło. Chcą przymierza Polski z Austrją, ale nie 
łącznej polityki; nie zdają sobie sprawy że przy- 
mierze może istnieć tylko pomiędzy stronami rów- 
nymi, ale nie pomiędzy społeczeństwem polskim, 
żyjącym pod rządami nustryjackimi a Austrją, Pro- 
iesiują natomiast przeciwko łączeniu interesów 
polskich i austryjackich w polityce zagranicznej. 
Głównych wrogów widzą w namestniku Bobrzyń 
skim i w prezesie Koła Bilińskim, 

Arykuły Kurjera są przeważnie humorystycz- 
na-senlymenialnc. Żadnego poczucia rzeczywisto- 
ści, żadnej jasnej koncepcji politycznej. T:udno za- 
przeczyć dobrych chęci młodzieńcom z Kurjera, 
nie posiadają jednak elementarnego wykształcenia 
polilycznego i są krzykaczami z prolesji. P, Wy- 
stouch niestety jest tak wobec nich tolerancyjny, że 
pozwala im pisać wszystko. Fronda ludowa upa- 
iruje wszędzie zdradę, wszędzie widzi tylka targo- 
wicę i zaprzedawanie się Austrji. Pragnie wyzys- 
kać Austrję dla swoich celów, i dlalega uważa, że 
najlepszą do lego drogą jest wymyślanie ua nią 
i wykazywanie sprzecznych z nią interesów. Liczy 
na armię ausirjacką i dlatego sądzi, że trzeba na- 
ruszyć dobry stosunek 1siniejący pomiędzy Pola- 
kami a dynastją, w imię niepodległego „ducha na- 
rodawaściowega". 

Fronda ludowa jest grupą demagogiczną, 
wprowadzającą chaos do umysłów, utrudniającą wy- 
robienie polityczne młodszych pokoleń. W gruncie 
rzeczy akcya jej jesl na rękę narodowym demo- 
kratom. 


Ludwik Kulczycki 


z dziedziny religji na grunt polityczny przeniesio- 
na, wybłyska u Palacky'epo 


Wielki historyk ideę wyzwolenia Czech oparl 
na zasadzie liberalnej, którą łacno ująć można 
w ramy znanego nakazu: nie czyń drugiemu co 
lobie nie miło. Hasłem czeskiego odrodzenia — 
haslem skulecznym — jesl okrzyczane masońskie 
godło: Wolność — Równość — Braterstwo, Pro- 
grani pohtyczny czeski jesl nawskroś realny: mieści 
się całkowicie w granicach autonomji i federacji, 
stroniąc zarówno od skrajnej ugody, jak i od nie- 
przejednanej irredenty. Palacky, ten wielki patrjo- 
ta, nie marzył o rozgromie Aus przeciwnie: 
„Odyby Austrji nie było mawiał — należałoby 
ją stworzyć. 

Cóż dziwnego, że Czesi tryumfują? Mieli tak 
nawskroś odmienne od nas tradycje ł metody. 

Myśmy narodem szlacheckim, pełnym jeszcze 
uprzedzeń i wstrętów do „radykalnego mieszczań- 
stwa”, oni — przejęci nawskroś duchem chłopskiej, 
gromadzkiej demokracji, co potrafi cudów dokazać 
pod hasłem: „sami sobie." 

Byliśmy pono zawsze wiernym  podnóżkiem 


Przyrodoznawstwo czy Hu- 
manizm? 


n 
(Ciąg dalszy). 

W szeregach ludzi, zasłużonych nauce, — po- 
wiada Poincarć') — znajdziemy zarówno jednostki, 
które otrzymały w młodości siaranne wykształcenie 
klasyczne, jak leż jednostki z wykształceniem tile- 
rackim powierzchownym, ogólnikowym, albo cal- 
kiem kultury humanistycznej pozbawione. Nastrę- 
czałby się słąd wniosek, że sludja literackie nie 
przynoszą korzyści uczonym, wielu bowiem  uczo- 
nych potrafiło się bez mch obejść Atoli byłby to 
wniosek zbyt nagły. Możemy:ż iwierdzić, że na- 
prawdę między dziełami jednych a drugich żadna 
nie zachodzi różnica, po której dałoby się rozpoz- 
nać różność pochodzenia?  Trzebaby, celem po- 
zyskania pewności, przeprowadzić mozolne porów- 
nania; ale gdyby nawet porównania le wykazały, że 
jedni byli lak samo dobrymi uczonymi jak drudzy, 
czepóźby lo dowodzić moglo? Fakt tloinaczyłby 
się całkiem naturalnie. Przez długie lala klasy 
humanistyczne były jedyną drogą do _ zasłynięcia 
w nauce; i wogóle wybicie się ponad swój stan 
połączone było z nadzwyczajnymi trudnościami. 
Ci, którzy trudności owe pokonali, uczynić 10 mo- 
gli jedynie dzięki niepospolilej energji: energja 
i wybitne zdolności zastępowały im i równoważyły 
wiele innych korzyści, sławiąc ich na równym po. 
ziomie z umysłami, bardziej wykształconymi acz- 
kolwiek mniej uposażonymi w energję i zdolności 
samorodne. 

Co jest rzeczą pewną, to to, że uczeni mający 
poza sobą wyksztalcenie klasycznę, radzi zeń by- 
wają wszyscy, gdy tymczasem uczeni, klórzy kla- 
sycyzmu nie przeszli, skarżą się i ubolewają zaz- 
wyczaj z tego powodu. Skąd owe skargi i bole- 
wania płyną? Czy z przeświadczenia, że nauka to— 
nie wszystko, że lrzeba naprzód żyć, i 2e «ultura 
humanistyczna otwiera przed nami jednocześnie 
nowe podstawy istnienia i nowe źródła życia? 


1) „Les sciences et les Humaniiós*. Paris. 1912. 


Watykanu, Wandeą środka Europy, własne zanie- 
dbując sprawy gwoli obrony kościelnych intere- 
sów; Czesi umieli ducha narodowego wywyższyć 
nad stane z Rzymu kanony. 

My i dziś jeszcze żywimy niekłamaną odrazę 
do „pryncypiów* umnych haseł“ zachodniego 
mieszczaństwa, zaś wyraz „postęp” ujmujemy w ci- 
dzystów lekceważenia—podczas gdy Czesi z „pryn- 
cyplów Mheralnych* ukuli żelazny postument 
swego byłu, „szumne hasla" zaprzęgli do plodnej 
pracy, Postęp jesi uajistotniejszą treścią ich życia 
i kultury, godłem narodowym, o którym słusznie 
rzec mogą szczęśliwi ziomkowie Palacky'ego: /n 
hoc signo vincemus. 

LG 


Nie: wszyscy mają ta gluche poczucie, że hu- 
manizm oddaje usługi nie tylko człowiekowi, ale 
ściślej biorąc, usługi również oddaje uczonemu, 
badaczowi. 

Gdy jednak chadzi o wyszczególaienie owych 
usług, zdania zazwyczaj się dzielą, Jedni korzyść kla- 
sycyzmu dostrzegają w rozwijaniu zmysłu analizy, 
klóry bogalą karm" dla siebie znajduje w porów: 
nywaniu form językowych. Drudzy korzyść widzą 
w ćwiczeniu wrażliwości na odcienia, odmiany, 
różnice. Inni wreszcie chwalą klasycyzm za to, że 
podnosi ducha po nad pospolilość, po nad codzien- 
ność, Zwolennicy kultury literackiej powołują się 
tedy na dowody  najróżnorodniejsze, Czyż mają 
słuszność wszyscy? — Niepodobna pylania tego 
rozstrzygnąć bez kolejnego uprzedulo zważenia 
owych dowodów, co pociąga za sobą konieczność 
wejścia w pewne szczegóły, 

Poincaré bierze naprzód pod rozbiór przykład 
mateinatyka i sawiąc zagadnienie najprościej, py- 
la: jesti dlań rzeczą ESI pisanie ćwiczeń 
i przykladów? Czy wyksziatcenie oparle na kulturze 
literackiej może przydać się mu w pracy specjal 
nej? Na pytanie lo autor „Wartości nauki“ odpo- 
wiada: stanowczo, tak! Surdja literackie dla mło- 
dych malematyków bywają nietylko pożyteczne, 
ale -— nieodzowne. Język nasz, za pomocą zmien- 
nych końcówek, niekiedy za pomocą szyku wyra- 
zów w zdaniu, nadaje myślom lysiączne odcienie. 
Najdrobniejszy z owych odcieni, niewłaściwie uży- 
ly, może zepsuć całą liuję rozumowania, od której 
żadne odchylenia są niedopuszczalne. Aby opano- 
wać le odcienie, trzeba się uczyć je odczuwać; 
trzeba je chwyłać w lot bez wahania i bez chyby, 
a do tego tylka nawyk długi może nas uzdolnić. 

Dziecka pojmuje zdanie en bloe, jeśli tak 
można się wyrazić, i gdyby mu pozwolono, napi: 
sałoby je cale jaka jeden wyraz. Każde sło- 
wo siaje się dlań jakoby ośrodkiem skojarzenia idei, 
jakoby pochodnią, oświellającą cały łan świadomo- 
ści; rozmaite słowa tego samego zdnia świecą jed- 
nacześnie; ich blask zlewa się ze sobą; pola, kló- 
re są przez nie oświecane, zachodzą jedue na dru- 
gie, tak iż rozpoznać nie podobna z której miano- 
wicie pochodni każde miejsce czerpie najwięcej 
światła. 

Jest to ów rodzaj promieniowama wyrazów, kló- 
ry zwykle nazywamy— rozumieniem zdania, Więk- 
szość ludzi, nawet dojrzałych, poprzestaje na tym 
rodzaju rozumienia: najświatlejszym pośród nas 
wystarcza on w dziewięciu wypadkach na dziesięć; 
wistocie len rodzaj pojmowania języka wystarcza 
dla codziennego użytku w życiu. Każde zdanie, 
mocą samej pry skojarzeń, poddaje nam ruchy 
właściwe; gdy ktoś mówi mi: idź na prawo, mięś- 
nie mające mnie skierować ku prawej slronie, kur- 
czą się same przez się. W życiu codziennym — lo 
wystarcza. 

Ale już w wielu wypadkach, cokolwiek bar- 
dziej złożonych, to zamało. Dla mechanizmu 
zaś tak bardzo złożonego, jak rozumowanie male- 
małyczne, wyslarczać ono absolutnie nie może. 
Dowodzenie matematyczne jest mechanizmem tak 
misternym, że zdań całych, branych w masie, 
przepuszczać przezeń nie można; wymaga ona ma- 
terjałów delikatniejszych, rozczłonkowanych, nieja- 
ko, na drobne kawałki, w drodze analizy grama- 
tycznej. 

Dla lego, klo się w owej gimnastyce wyra- 
zów nie ćwiczył, « pomnożone przez bi 5 pom- 
nożone przez a, zdania mające w malematyce $i- 
słe i odrębne znaczenia, będą tylko jakąś ideą, 
jakimś niewyrażnym wyobrażeniem mnożenia; lakie 


wyobrażenia niejasne dla matematyka bywają zu- 
peluie nieprzydatne. Zdaniem lingwisiów, język 
chiński (maże dla lego że sklada się z wyrazów 
jednozgtoskowych i przeto me posiada gramalyki) 
niezdolny jest do wyrażenia pewnych odcieni deli- 
kalnych, które my oddajemy zapomocą zmiany 
końcówek; to też dla braku narzędzia, któreby po- 
zwoliło rozumować im ze ścisłością, Chińczycy nic 
posunęli się w malemałyce po za wiadomości ele 
mentarne. 

Ci z europejczyków, powiada Poincarć, którzy 
Języka swego nic znają w całym bogaciwie subte- 
WA jego odcieni, lecz władają nim zgruba, lak 
jak dziecko lub człek bez kullury, ci stawiają sie- 
bie na jednakowym poziomie z chińczykami, 

Lecz jakże wznieść się ż owego niższego po- 
ziomu, właściwego dzieciom, na poziom wyższy, 
na którym zdanie przedstawia się już nie jako nie” 
zróżnicowana masa, ale jako organizm złożony z 
członków i narządów, określonymi powiązanych ze 
sobą zlosunkami? Oczywiście droga do owego 
wyższego poziomu wiedzie poprzez analizę orm 
wyrazowych. Pedaqogja stworzyła w tym celu 
dwie metody. Pierwszą jest rozbiór gramatyczny, 
drugą ~- praktyka ćwiczeń i przekładów. 

Rozbiór gramatyczny! Obmierzłe wspomnic- 
nie z lat dziecinnych. Za naszych czasów spę- 
dzano na lawie szkolnej dlugie, nieskończenie 
nudne godziny na pracy koła rozbioru gramalycz- 
nego. Nie było obrazów lak płomiennyci w poc 
zji — greckiej i rzymskiej - klórychby nie przy- 
sypano nam żuzlami lormul i reguł. Tkliwa, per- 
tami dzwoniąca liryka Horacego, miłosny zachwyt 
Owidjusza, tragizm Sofoklesa, męzka zwaria spiżo 
wość Cezara, głębia Platona i nalchniony żar słów 
Demostenesa, — wszystkie te skarby spoczęły dla 
ówczesnej młlodzieży naszej w wielkim sarkofagu 
nudy, zamurowanym na zawsze ręką rozżartych 
filologów, których szał bakchiczny gnal w jakiś 
nieuskromiony pościg za lnbą zwierzyną aoristów, 
gerundjów, partycypiów i plusquamperteciów!... 

Ów pościg nieustający był wirowaniem w za- 
klętym kole próżni. Konjugowana dla konjugacji, 
deklinowano dla deklinacji. Wszeikie prawidła 
i lormuly pozostawały oderwanymi ogólnikami, 
klóre umyslowi młodzieży nic zguła nie mówiły. 
Czuło się dokoła nich pustkę, daremność wysilku 
umysłowego. Wprawdzie większość uczni już 
w klasach niższych dawala sobie z nimi rady, ale 
dochodzila do lego drogą empiryczną; dla nich, 
naprzykład, wyraz slojący przed rzeczownikiem, 


hędzie podmiotein, stojący za czasownikiem dopel- 
nieniem: z prawdziwych stosunków, w jakich wy- 
razy le względem siebie zosławały, większość dzia- 
twy nie zdawała sobie sprawy. 

inna rzecz — rozbiór gramatyczny, in- 
Potę- 


Ale 


raz EA dlań PA barwy, pos 


oblicze, tekst aulorów w jego oczach mieni się 
i — żyje. 
(d. n.). J. Pomirskt. 


BADANIA NAUKOWE. 


Aleksander Świętochowski: 
„Źródła moralność 


N: poraz pierwszy zajmuje się_ anior rodowo- 

dem moralności. Już przed 56 laty Święto- 
chowski ogłosił po niemiecku, a w rok potym roz- 
szerzaną po polsku rozprawę p.t. O powsta- 
waniu praw moralnych. Praca ta padów. 
czas była zjawiskowym w nauce polskiej uprze- 
zeniem idci, mających świetne znaleźć uzasadnie 
nie w pracach Letourneau, Wundta, Holfdinga, Sut- 
herlanda, Westermarcka. Trysnęła ona jasnym plo- 
mieniem śród powszechnego mroku. Rzucając wy- 
rażne światło na kierunek, w którym zaczynała po- 
suwać się współczesna myśl europejska, rozprawa 
Świętochowskiego mogła była stać siędobrze wró- 
żącym zapoczątkowaniem badań w nowej dziedzinie 
pracy naukowej, Pyla ona jakoby pierwszym oblotem 
badawczym wakół tej dziedziny, pierwszym wytk- 
nięciem jej granie, Niestety inicjatywa Świętochow- 
skiego iie znalazla poparcia ani sród krytyki, ani 
sród publiczności. Książkę przyjęto milczeniem, dy- 
letancką pychą lub tak zwykłą u nas szykaną. Od- 
tąd nikt w nas początków moralności w procesie 
rozwojowym uie badal, nikt nawet nie dostrzegł 
w nich kwestji pierwszorzędnego znaczenia nauko- 
wego, gdy lymczasem zagranicą zrodziła ona bo- 
galą i niezmiernie pouczającą literaturę. Pa 50 Ja- 
tach autor, wracając na pole swych młodzieńczych 
badań, zastał znów, jak ongi, ugór pusty i zanied- 
bany. W taki lo sposób upośledzenie i niemoc 
umysłowa ogółu nablera u nas zlowrogich barw 
kontrastu w zestawieniu z samotnym wysiłkiem 
jednostki. Opierając się na zasobach wiedzy, gro- 
madzoncj nieustannie w ciągu lat kilkudziesięciu, 
Świętachewski po raz wtóry swym wysiłkiem oda- 
sobnionym nsiłuje myśl polską, w zakresie badań 
nad pochodzeniem moralności, dźwignąć da pozio- 
mu nauki zachodniej, i stawia nas po raz wtóry 
w szeregu żywej współczesności, 

Dzięki pracy jego ostatniej, szeroki prąd umy- 
słowości europejskiej wleje się ponownie w ciasne 
łożysko polskiej kultury, Czytelnik polski znów po- 
zyska wsięp otwarty na teren dociekań, prób i od- 
kryć ostatniej doby, na teren, gdzie kipi praca tak 
zaslużonych badaczy, jak Levy-Bzuhl, Alberi Ba 
yet, E. Durkheim, twórczych, ideowych następców 
Cotite'a, którzy ze spuścizny swego mistrza o 
rzucili doktrynę, będącą w gruncie niczym 
nym, jak tylko nową, jeszcze jedną „lilozofją hi- 
slarji*, natomiast przyjęli i zatrzymali jego metodę 
Pozwy w traktewaniu zjawisk społecznych, 

etoda owa przed nauką ścisłą rozwarła dzie- 
dzinę zjawisk społecznych, w której udzielnie do 
tychczas władała metafizyka. Narówni z relig] 
7z prawem, z dziejami języka, slała się dziś przed- 
mialem badań ścisłych również sfera zjawisk mo- 
ralnych, sfera w której religja i metafizyka, ze 
swymi tradycyjnymi sposobami pojmowania, naj- 
głębsze zapuściła korzenie. 

Wedle owych pojęć klasycznych i tradycyj 
nych. moralność uważano zasadniczo za kodeks 
nakazów bezwględnych, opierających się na pod- 


1) Nakład Ciebethnera i Wolffa, 1912, Warszawa. 


stawie odpowiedzialności osobistej. Nakazy przez 
kodeks ów ustanowione wyrażane były stale w spo- 
sób oderwany, bardzo ogólnikawy, tak aby mogly 
stosować się do wszelkich skupin społecznych. 

Pierwszym zadaniem poznania naukowego, 
abejmującego w posiadanie dawną krainę metali- 
zyki, stało się rozgraniczenie, w obrębie moralnoś- 
ci, kwesiji teoretycznej od kwestji praktycznej, od- 
dzielenie nauki od zastosowań użylkowych, jakie 
z niej mogą wynikać. Durkheim tudzież jego zwo- 
lennicy znakomicie uwydatnili doniosłość po- 
imienionega padziału w całym szeregu prac swych, 
niezwykle jasnych, acz tak niekiedy hlędnie rozu- 
imianych Zbyteczną byłoby rzeczą streszczać tutaj 
przełomowe ich sposirzeżenia i wnioski, Poprzesta: 
nę na zwróceniu uwagi jedynie na punkty nast 
pujące, ponieważ są one punktami wyjścia dla pra- 
ty Świętochowskiego: 

to Rola nauki nie zasadza się w dziedzinie 
moralności na formułowaniu regul posiępowania. 
Polega ona, natomiast, na badaniu rzeczywi: 
stości moralnej, t zn. [aktów moralnych 
oraz ich praw. Uczucia moralne, idee, wyobrażenia, 
obyczaje traktowane powinny być przez naukę ja» 
ko rzeczy, i badane, jako takie. 

2:0 Nauka o obyczajach (wedle Święlochow- 
skiego: etolopja) w ten sposób określona, sta- 
nowi część socjologii. Rzeczywistość moralną mo- 
że ona badać należycie jedyme pod warunkiem 
rozpatrywania jej od strony społecznej w różnych 
grupach zbiorowych. Zróżnicowanie się powyższej 
nauki nie jest dotąd silnie uwydatnione z powodu 
jej niedawnych naradzin. Nabierze ona wyraźnych 
zarysów i określoności dopiero na podstawie dal- 
szego postępu. 

3-0 W miarę rozwoju socjologii oraz, szcze- 
gólniej, etologji, odslaniających źródła uczuć i pa- 
jęć moralnych w duszy indywidualnej i w duszy 
zbiorowej, zrodzi się podsiawa dla elyki naukowej 
czyli możność wytworzenia rozumowanej sztuki ma- 
ralnej, zdolnej świadomie i skutecznie oddziaływać 
na fakty moralne. 

Niepożylą tedy zasługą i zdobyczą badań naj- 
świeższych, w zakresie maralności, jest zdarcie osłan 
z długo niedostczeganego sofizmiatu, z solizmatu, 
króry od wieków tait się w lesie splątanych ze sa- 
ba pojęć tradycyjnych, obwarowanych nietykalnaś- 
cią, oszańcowanych dopimatyzmem Ów Sofizmat 
polegał na przedstawianiu moralności, jako speku- 
lacji teoretycznej, przyczem w zależności od upo- 
dohań osobistych, jedni upatrywali w niej metalt- 
zykę czyni, innr—naukę eksperymentalną: w grun- 
cie oba rodzaje nie różniły się zasadniczo od sie- 
hie, gdyż doświadczenie nie mogąc z zasobów 
własnych wysnuć rzeczywistych wskazań tego, co 
czynić należy, ustępowało pola zręcznym rzutom 
lantazji, budującej gmachy metafizyczne na lodach 
djalektyki. Bliższe aloli wejrzenie w istotę moral- 
ności, przekonać musiało, że nie ma ona nic wspól 
nego ze spekulacją leoretyczną, czyli z procesami 
poznawczymi. Ażeby działać, trzeba oczywiście wie- 
dzieć, trzeba poznawać, ale wiedza sama nie wy- 
starcza; trzeba ponadto używać swej wiedzy, 
posługiwać się nią. 

Zali nie widzimy, że obok każdej z nauk, 
czysto teoretycznych 1 bezinieresownych, równole- 
gle z ich rozwojem, powstają 1 rozwijają się odpo- 
wiednie fm sztuki stosowane, rozmaite gałęzie tech- 
nalogji, które, opierając się na zdobyczach nauka- 
wych, dążą do zużytkowania ich praklycznega celem 
przekształcania, w kierunku potrzeb naszych, zja- 
Wisk i rzeczy, adstanianych przez czyste doświad- 


w 


czenie i bezinteresowną nankę? Matematyka czysta 
pozwala nam tworzyć narzędzia pomiarów. Mecha- 
nika pozwala budować maszyny. Fizyka powolała 
do życia szlukę inżynierską, będącą chłubą nasze- 
go słulecia. Chemja znalazła zastosowanie w calym 
szeregu przedsięwzięć przemysłowych. Czymże są 
wreszcie medycyna i higjena, jeśli nie sztuką sto- 
sowaną, dającą przeznaczenie użytkowe doświad- 
czalnym wynikom analomii, biologji i fizjologii? 

Czyliż nie lo samo powiedzieć wypadnie o 
moralności? Moralność praktyczna, jak wszelkie osi- 
łowanie, mające ua celu oddziaływanie ua świał zja 
wisk i rzeczy, nie jest nauką, ale sztuką, pewnego ro- 
dzaju — techniką Zadanie jej poiega na tym, aby 
dla zaspokojenia potrzeb, nastręczanych przez do- 
świadczenie, spożylkowywać wyniki naukowe prze- 
dewszystkim elolopji (badania obyczajów) a także 
i wogóle — socjologii. 


(D, n) W, Rzymowski. 


KRYTYKA. 


Herman Bang. 


(Urodzony w r. 1857 na wyspie Als w Danji, zmarl 
w końcu styczma r. b. w Ameryce). 

Tem Hermana Banga rozwiną się bardzo 

wcześnie. Nie miał jeszcze lat dwudziestu, 
pdy wydal swoją pierwszą powieść, przyjętą w Da- 
nji z nieslychanym entuzjazmem. Były to „Bez- 
nadzicjne pokolenia". W przedmowie do tej 
książki młody autor pisa: „Zdaje mi się, że ży- 
cie Wiljama Höga służyć powinno jako oslrzeże- 


nie. Oto dlaczego opisałem ta wszystko, co prze- 
żył na drodze swego życia ten nieszczęśliwy 
człowiek”. 


„Beznadziejne pokolenia" książka napisa- 
na ze zdumiewającą dojrzalością myśli i artyzmu — 
jest historją polomka starej znakomitej rodziny, 
który już na progu młodości przeżywa podwójny 
dramat: upadku swego rodu, klóry, wydawszy 
szereg znakomitych ludzi, chyli się ku Śmierci, 
trawiony obłędem i melancliolją, Oraz -— swego 
osobistego rozprzężenia, swej starości zanim do- 
szedł szczytu, przedwczesnego rozczarowania, kló- 
rego źródłem jesi schorzałość i slarczość raso- 
wa. Jest więc hislorja Wiljama Hóga nietylko 
ponurą historją pewnej jednostki lub rodziny, lecz 
zarazem dokumentem dziejowym, z historji Danji. 
Jest to dokument artystyczny, karta z marlyrolo- 
gji warstw górnych i wpływowych, które napróż. 
no wyciągają ręce po nowe, choćby najszlachef- 
niejsze ZE a pewnych wyżynach życie 
zamiera, a Wiljam Hög jest ofiarą bez winy nie- 
tylko za grzechy rodu. lecz i za jego dawną wy- 
bujałość i świefn_ść. Posiada on głęboki umysł, 
przedwczesną dojrzałość, szlachelne aspiracje, [ecz 
życie samo przez się, bez celu, zatrważa go. Musi 
mieć cel, coś robić dla szczęścia własnego i in- 
nych. Chee zostać artysią dramatycznym. W tym 
dążeniu natyka się na coś wrogiego, co w pewnej 
chwili powstaje w nim, aby zniszczyć jego za- 
miary, Jest to tchórzostwo, dzikie obezwładniają 
ce leliórzostwo, którym Hög gardzi, ale którego 
wobec lumu nie może się pozbyć  Zdawałoby 
się, nie prostszego, jak szeregiem usiłowań przeła- 
mać w sobie ten odruch słabości Lecz Hög na- 
leży do natur, w których rzekomo drobne nie- 


szczęście rozrasla się da rozmiarów miażdżącego 
kalaklizmu, Gdy mu się wyslęp nie udał, występ, 
do którego szykował się z gorączkową wytrwala- 
ścią — czuje Się skazanym na śmierć — i |-raw- 
dopodobnie ma słuszność. To drobne niepowo- 
dzenie jest w istocie glosem Natury, która mu 
mówi, że jest typem do celów życia niezdatnyjm- 
że jeslodrzucónym. Gdy tyle wysilków poszlo 
na marne, Hög czuje się pokonanym oslalecznić .. 
„Dokądkolwiek zwracał spojrzenie wszędzie spo» 
tykal apatję i nieszczęście, Niki nie chciał praco 
wać, a wszyscy chcieli żyć.. | on hyi podobny 
do innych, dopóki nie ogarnęła go la nadzicja, 
i nie uczyniła silnym. Silnymt Nie, nie silnym 
lecz on walczył, aby nim zostać". 

Lecz co jest zarówno cechą charaklerystycz- 
ną Wiljama Hoga, jak jego chlubą i dostojen- 
stwem? To — rzec można ku chwale najlepszych 
ludzi epoki wspólczesnej, że palrzy on nicu- 
straszenie na swą drogę bez nadzici, nie zamyka 
oczu, uje ucieka pod sulannę księdza, (jak u Arne 
Garborga w „Znużonych duszach”, mie szuka zla: 
godzenia swych cierpień w likcjach i uludach, 

„Po lej pierwszej świelnej powieści Bang 
w ciągu irzydziestu przeszło lat swej działalności 
pisarskiej ustawicznie powracał do opracowanego 
tu tematu. Zagadnienie Iragikomedji losowej jc- 
dnostki, klóra z racji przypadku, urodzenia, nie- 
odpowiedniego związku zwolna gaśnie i ginie, by- 
ło dla Banga jedną z tych natarczywych idei, któ 
rym przez całe życie arlyści muszą oddawać swój 
talent W długim szeregu swych nieszczęśliwych 
„dziecie ma Bang i księżniczkę habsburską (Marję 
Karoline), duszącą się w czadzie nadwornej ety- 
kiely i syna praczki — Franciszka Pandera, põ- 
lomka nieprawego loża jakiegoś wytwornego nięż- 
czyzny, pa którym Franciszek Pander odziedziczył 
arystokralyzm ducha, lecz los kazał mu zostać kel- 
nerem — i „cudowne dziecka” Karolka Dupont, 
którego wątłe życie 1 talent lamie się w łapach 
€hciwych przedsiębiorców... 1 tyle, tyle innych: 
slarych panien, cyrkowców, klownów, poskramia- 
czy dzikich zwierząl... 

Kobiety Banga — lo albo nienasycone, lecz 
chladne samice — w rodzaju hrabiny Halzteld 
z „Beznadziejnych pokoleń", albo istoty namięt- 
ne, które kochają jak w obłąkaniu i giną z milo 
ści (Tyne, z powłeści pod tym tylniem, w klórej 
maluje Bang grozę wojny pruskoduńskiej r. 1864 
i Kalinka z powieści „Przy drodze”) albo wresz 
cie istoty zwyciężane przez życie i zrezygiowane. 
Trudno o aulora, któryby z równym Bangowi od 
daniem malował właśnie ciche, jesienne piękno 
rezygnacji, pogodzenia się z ciężkim powszednim 
inozolem, na co los skaznje tyle dusz kobiecych, 
Pod tym względem prawdziwym  arcydziciem, 
książką pełną melancholijnego uroku jest jego 
„Biały Dwór" (tłumaczenie na polski — Jadwigi 
Przyhyszewskiej), W postaci „Matki“ stworzył 
Bang przedziwny typ kobiety pelnej życia, dohra- 
ci i dziecięcej figlarności, a która przecie w sercu 
nosi nicgojącą się ranę jakiejś wielkiej, nigdy nic- 
zapomnianej nieszczęśliwej miłości. Jej przebic- 
game od „piankowych ciastek", „aby się nie 
przypalily” do zbylków młodzieńczych lub zwie- 
rzeń przed młodą przyjaciółką, że w jej duszy 
„śród licznych sprzętów domowych niema żadne- 
go pragnienia, żadnej nadzici, nawet cienia jakie- 
goś złudzenia” oddał Bang z ogromnym artyz- 
mem i miłością synowską. Nigdy zasłona, okry- 
wająca czyjeś wielkie nieszczęście nie była podno- 
szona 2 większą delikainością... 

W ostatniej swej powieści „Bez ojczyzny” 


przedstawia Rang znów człowieka, któremu się 
życie nie udaje. Jest to hrabia Jan Ujchagy, 
z ojca Węgier, z matki — Duńczyk. Pewnego 


rodzaju tragedją w życiu tego człowieka jest to, 
że niema on ojczyzny, że od pierwszych lat dzie» 
ciństwa podlega najrozmaiiszym wplywom kosmo- 
polityzującym i jego żądne miłości serce nie mo- 
że się do żadnego kraju przywiązać, uznać jego 
lustorję za swoją, za swoje również jego cierpie- 
nia i wielkość. Po wielu podróżach hr. Jan, już 
jako dorosły człowiek i słynny muzyk, przyjeżdża 
do Danji, kraju rodziunego swej matki, szukając 
swej zgubionej w wirach życia ojczyzny. Od tej 
chwili powieść slaje się szeregiem oskarżeń prze- 
ciwko społeczeństwu duńskiemu — czymś w ro- 
dzaju naszej „Oziminy" — tylko bez Berentow 
skiego uniesienia. 

Na pozór Danja wydaje się rajem. Według 
słów pieśni duńskiej — blękilnieje tan morze, 
w sadach dojrzewają jablka, ludzie żyją z uś 
chem na ustach nie trzeba szukać szczęści 
w niebiosach.. A w islocie? Ten kraj przyparty 
do morza i zagrożony zalewem niemieckim jesi — 
jak się przekonywa kr. Jan — krajem, gdzie jest 
„zbyt wielu ludzi niezdecydowanych" i gdzie każ- 
dy „w głębi duszy jest przedewszystkim vstetą”, 
gdzie ludzie zdolni są „rozpatrywać rzecz każdą 
ze wszystkich stron i ostatecznie usprawiedliwiać 
wszystkich i nikogo", gdzie poprostu hrak ludziom 
siły „aby pomyśleć o lym, co się stanic za lat 
pieśdziesiąt", gdzie „wielu ludzi najlepszych milczy, 
a ludzie o jeden gatunek gorsi — parskają śmie- 
chem“, gdzie wreszcie wszystkim się zdaje, że 
„Pan Bóg strzegł zawsze naszej małej Danji 

W rozmowie z Duńczykami poznaje lu. Jan 
coraz lepiej poglądy ziomków swej malki. Mówią 
mu „Jeżeli Duńczyk i Niemiec sprzedają po tej 
samej ceme.. trzeba być patcjatą". Kiedy zaszła 
rozmowa a tym, czy kraj ma być ufortylikowany 
tco pociągnie za sobą nowe podatki!) przed na- 
jazdem Niemców, jeden z obywateli wygłasza mo- 
wę, w której dowodzi: 

— „Chcemy zoslać krajem otwartym.. A sko- 
ro kraj będzie olwarty, któż po niego sięgnie? 
A jeśli sięgnie, zwrócimy się z wezwaniem i cala 
Europa slanie w naszej obronie... Jesteśmy ma- 
łym narodem i możemy dowieść swego prawa do 
istnienia innymi sposobami.. Gdzież jest więcej 
ludzi utalentowanych?" 

Inny przemysłowiec 


posuwa SWĄ SZCZErośĆć 


1 

„Gdybym miał syna -- życzylbym sobie — 
choć takich rzeczy nie mówi się głośno... życzył: 
bym sobie z calego serca, aby pochlonęły nas 
Niemcy. Byłoby to szczęście dla niego być oby- 
walelem ogromnego kraju, nieprawdaż? Ogromny 
kraj daje przecie każdemu ogromne szanse do 
wybicia się." 

Na zakończenie tych cylal — jeszcze jedna 
nytała z książki Hermana Banga. Dolychczasowe 
slwierdzity, że, jeżeli Danja jest od Polski szczę: 
śliwsza, to w pewnych sferach obu krajów panuje 
jednakowa ideologia. Gdy u nas zjawi się kilka 
jednostek z pod obcego zaboru — naprzykład 
pruskiego — wita się je lub żegna na zebraniach 
zającymi przemowami To sa- 
Oto próbka takiej przemowy 
da niczego nie obowiązującej, jaką jeden z oby- 
wateli duńskich żegna swych  współziomków 
2 dzielnicy, zagrabionej przez Prusy: 

„Tak, moi drodzy... wasze prawo daje wam 
męstwo i silę do znoszenia prześladowań za starą 
ojczyznę — pomimo gwałtów 1 praw niemieckich, 


w 


klóre zakazują wam przejazdu granicy. Zachowu: | 
jecie język duński w uslach dzieci waszych w ca- 

lej jego czystości. | dobrze robicie. Prawo ko- 
niec końców zwycięży. Najwyższy z lym tylka 
Irzyma, po czyjej stronie jest prawo. Bóg nigdy 
nić zapomniał o swojej Danji, a my nie zapomni- 
my a Nim". 


Leon Choromański. 


Z PRASY. 


Z prasy polskiej. 


Koło polskie i prasa Odpierając na- 
paści na część prasy postępowej warszawskiej, 
pomieszczone w krakowskim Czasie przez jedne 
go z wybitnych czlonków Koła, pisze p. F. B. 
w Kurjerze Porannym: 

Kiedy się ujawnila ostatecznie cała groza 
naszego položenia politycznego w Rosji koystylu 
cyjnej, kiedy przyszla na stół sprawa Chelniska, 
w obozie postępowym rozległo się hasła: wstrzy- 
mać się od krytyki, eby nie utrudniać ciężkiego 
położenia Kola polskiego w Dumie. Hasla teniu 
nie sprzeniewierzono się dotychczas, mając mn 
uwadze konieczną samoobronę przed rowściecza- 
mym nacjonalizmem rosyjskim, chociaż mejedno 
w sposobie prowadzeniu tej walki damagala i do- 
maga się krytyki. i 
Ostatni dzień dyskusji ogólnej w sprawic 

chelmskiej postawił znów przed oczy opiuji pol- 
skiej błędy taktyczne Koła w całej ich jaskrawości. 
Mimo pobłażania dla naszych posłów, znajdują- 
cych się w niesłychanie trudnyci nad Newą wa- 
runkach, czujemy się w obowiązki zaznaczyć, że 
gdyby postanowili oni niezłomnie, za wszelką cenę, 
sprawę chełmską w Dumie zaprzepaścić, loby nie 
mogli obrać innego sposobu działania, jak ten, co 
polegał na metodycznym jątrzeniu lewicy i nieod- 
wzajemnionych zalolach w kierunku prawego cen- 


irum, D. 2 lutego projekt chełmski w ogólnym 
czytaniu przeszedł 154 głosami przeciw 107, co 
zdaje się decydować o wyniku ostatecznym lej 


sprawy. 
PORĄ mogło być inaczej Lecz kierujący Kołem 
obóz endecji czuwał gorliwie i skutecznie: 

Za ten stosunek glosiw — pisze teraż (Głos 
Warszawski — odpowiedzialna jest przedewszyśt- 
kiem lewica, której udział w posiedzeniu naogól 
był dość slaby. 

Szczególna uraza! Dem. Narodowa zrobiła 
chyba wszystko, co mogła, by osłabić udział lewi- 
cy w dniu decydującym. f 

Wszakże, z właściwą sobie  dezinwalturą, 
przyznaje Głos Warszawski, iż „absenieizm lewi- 
cy miał przyczyny głębsze 

Pp. socjal-demokraci zwlaszcza: uważali, iż 
dyskusja chelmska jest najlepszą sposobnością do 
zalatwiania rachunków z Kolem polskim, i napa: 
ściami swymi niemało przyczynili się do zdemorali- 
zowania lewicy”. 

Skoro wciąż, bez najmniejszej potrzeby, kie- 
rowiicy Kola piętrzyli „porachunki“ swoje na le- 
wicy korzystając z każdej okazji, by radykalizm 
i postęp rosyjski w oczach opinii polskiej zoly- 
dzać — należałoby w końcu zaprzestać zwalania 
winy za własne niełakty na ludzi, którzy wszak 
nie są aniołami i w imię idealnych przyncypiów 


o 


y 


nie mogą bratniej dłoni wyclągać w stronę, zkąd 
okazana im tyle jawnego iekceważenia i wyraźnej 
niechęci, 

W lipcu r. 1909 pisano w Przeglądzie 
Narodowym 2 naciskiem, że „bardzo dobrze się 
stalo, że Polacy wykonali zwrot w kierunku paź 
dziernikowców, nie zważając na niczadowolenie ka- 
detów*, a ileż od lego czasu wynalazł obóz ende- 
cki powodów i pretekstów, żeby niechęć swą do 
lewicy podkreślić i ujawnić? Ostatnio wszak de- 
klaracja Jarońskiego, którą Kurjer Porunny zwie 
dobilnie „niebotycznym głupsiwem*, budząc nie 
klamany na razie zapał żydożerczej prawicy, nie 
przejednała żadnego z twórców nowej gubernji, 
a w dniu ostatnim dyskusji 2 lulego, gdy ważyły 
się szale, być może, rozstrzygnęła sprawę na naszą 
niekorzyść... 

A'najgorsze w tym wszystkim, że za błędy 
i nielakty, kiórymi kierownicy Koła usiali hojnie 
drogę swojej karjery, odpowiada i ta bardzo bole- 
śnie — naród polski, 

. 


a*s O pracę organiczną. „Ze składu zno- 
szonych i porzuconych rupieci > pisze Goniec -- 
powraca znowu na widownię hasło pracy organi- 
cznej w formie bodaj jeszcze płytszej I banalni: 
szej, niż ta, w jakiej się roziegało przed czterdzi 
stu laty. 


Oczywiście, rozwój kapilalistyczny Krolestwa 
wyrósl z czynników o wiele polężniejszych, 
program pracy organicznej. Na gruncie odpo- 
wiednicj konjunktury <misny postępowaly niemal 
żywiolowo, a twórcy progran bardzo niedokladnie 
zdawali sobie sprawę z natury zachodzących przed 
ich uczyma procesów. Uznali, że dzieje się dobrze 
i kazali społeczeństwu wierzyć, że la droga pra- 
wadzi do odrodzenia i do pomyślnej przyszłość 
Jak wiadomo, propagatorowie pracy urganicznej nie 
ukrywali się z lekceważeniem torm politycznych 
i „własnych instytucji”. Jedni z nich byli zdania, 
że ma gruncie rozwoju ekanomicznega wyrosną 
z czusem „same przez się owe instykteje, inni 
zad mniej lub więcej otwarcie glosili. że te ostat- 
nie są*drobiazgiem bez znaczenia | znikają niemal 
wobec epraw ekonomicznych i kulturalnych. 
Wyniki pracy organicziej były, zdaniem 
Gońca, lalalne, „Nowa era obiecywała, że „kraj 
oświeci od piwnic”aż do poddaszy*, a doczekała 
się zamiast lego całego szeregu baud nożowców 


i całego szeregu innych „organicznych“ obja- 
wów." 
Wywody Gońca sładają się ze słusznych 


założeń i błędnych wniosków. i 

Istotnie, rozwój ekonomiczny Królestwa miat 
swe głębokie przyczyny, niezależne od takich lub 
innych poglądów koryleuszów pracy organicznej, 
„Padniesienie ceł oraz polityka rządu, zwracająca 
się od r. 1861 w kierunku kapilalizmu i uprzemy: 
słowienia państwa, były głównymi czynnikami te< 
go rozwoju. 
Jego pionierami były żywioły, które nie nie 
wiedziały ı wiedzieć nie chelały o żadnych progra: 
mach i dążeniach charakteru ogólnego, które kiera- 
waly się poprostu widokami obfitych zysków. 
„Koryłeusze pracy organicznej”, wzywając 
naród do czynnego udziału w lyin procesie, 
mieli w iym cel dwojaki: wyrwać ogół 2 odrętwie- 
nia klęski 6go roku i o ile można — ukrajowić, 
uabywatelnić ów pęd przemysłowy, klóry wówczas 
właśnie ściągał do Królesiwa znaczne kapitały 
i przedsiębiorstwa obce. j 

Mieć za zle „organicznikom “le ich motwy jest 
to posuwać zadaleko ducha bczwględnej abnegacji. 


Toć zresztą mimo wczwań i nawoływań, uprze- 
inysłowienie Królestwa w znikomej tylko części 
było dzielem rąk polskich; lwią Część zagar- 
neli dla siebie przybysze, klórzy częslo pro 
wadzą gospodarkę łupieżczą, niby „eksploralorzyć 
w Alryce. Sląd wszystkie skutki ujemne, gdy kraj 
zoslał „rynsztokiem, klórym złoło przewala się" 
i płynie do Niemiec, Belgji, Francji, jak powiada 
Żeromski w Ludziach Bezdomnych, 

Najważniejszym brakiem pracy organicznej 
byla nie ło, że „nie była ona wcale organiczną“ 
według Gońca, lecz to że z dodatnich ówczesnych 
konjunktur gospodarczych w Królestwie skorzystali 
skwapliwie | bezwzględnie ludzie obcy, podczas 
gdy swoi dotąd zastanawiają się i ważą mozolnie, 
po 40 latac, czy nie lepiej byłoby wstrzymać się 
ad wszelkiej z nimi konkurencji. 

„Błędem'* zwie Goniec hasła ówczesne pracy 
organicznej, a dzisiejsze jej wzskazania wydają mu 
się „karykałurą błędu." Tymczasem, jasną jest 
rzeczą, że gdy przed laly 40 szło pozytywistam 
polskim jedynie o wykorzysłanie dla kraju doda- 
tnich kunjuńktur gospodarczych, to dziś rozchodzi 
się o rzeczy stokroć ważniej. o niezałracenie 
reszty podstaw ekonomiczno-kulturalnych, na kt 
rych żywiołowo sadowią się żywioły obce, nadając 
Królestwu coraz  wybitniejsze  kosmopolityczne 
piętno. 

Nigdy jeszcze hasło pracy organicznej nie 
byla bardziej znaczące, polrzebne i aklualne, jak 
właśnie teraz, gdy hordy wschodnich i zachodnich 
przybyszów opanowują żródła bogactwa krajowega, 
na co spoleczeńsiwo palizy z założonymi dłońmi. 

Zupełnie mylnie przypisuje Goniec organicz- 
nikom „lekceważenie lub pomijanie warunków po- 
litycznych", gdy „do pracy organicznej potrzeba 
pewnego minimum organicznych warunków." 

Walka o zdobycie lego minimum  organicz- 
nych warunków nie lylka nie przeczy idei pracy 
organicznej, ale ją właśnie uzupełnia. Tylko skraj- 
na jakaś jednositonność może dostrzec w tych rze- 
czach przeciwieństwo. Jednostronność tego rodzaju 
cechuje każdą z natury rzeczy bezwzględną i. cia- 
sną agitację, w odróżnieniu od właściwej polityki, 
która nigdy nie może być polem wylącznych i je- 
dnostronnych metod. Czas już najwyższy byśmy 
w traktowaniu najważniejszych kwestji naszego by- 
lu wyzbyli się melod agilacyjnych. 


Z prasy zagranicznej. 


aa „Wiekiem żelaznym" zwie naszą epokę 
Paul Doumer, na łamach Matin'a rozlaczając im- 
ponujący obraz wszechświatowej produkcfi żelaza 
i metakirgji wspólczesnej. 

Materjalny postęp Judzkadci — twierdzi b. 
prezes francuskiej Izby postów — w prostym poza- 
ataje stosunku do wzrostu produkcji żelaza i stali, 

Gdy przed 500 laty największe kuźnice wy- 
rabialy 200 do 300 kig. metalu w ciqgu doby, 
wXVili stuleciu zwiększona wydajność ich do 
3000 i 4060 kig, w początkach XIX-go wieku do 
10,000, n wreszcie wielkie piece najnowszej knn- 
sirukcji produkują 300 tysięcy klg, w Europie, zaś 
400, 500 a nawet #0) lys. kiy. w Ameryce. 

Nigdy wyobraźnia ludzi starażytnych, stwa- 
rzając wizię bożka Wulkana na tle potwornych 
ugniak, wśród piekielnego żaru paleniska, nie do 
równola w najmniejszej miecze potędze i siraszji: 
wemu pięknu stalowni wspólczesnych.  Wspanialej, 


niż gdziekolwiekbąd?, jawi alę tam cztawiek w spo- 
geum swej sily twórczej, w jarzmieniu zwycięskim 


przyrody 

Ciekawe i znaczące są poslępy produkcji 
poszczególnych narodów. Przed pót wiekiem 
W. Brylanja wyrabiała 3 miljony 500 tys, toun 
żelaza rocznie. W 10 lal później — 6,050,000 
lonn, W r. 1890-ym poczęły je wyprzedzać St. 


Zjednoczone, których produkcja wynośiła naw 
czas 9 miljonów 

Odtąd rozmach produkcji St, Zjednoczonych 
liwa w tempie iście zawrotnym; Niemcy zajęły 


drugie miejsce i poslępują krokami olbrzyma, 
W r 1910 produkcja w tonnach wynosiła: 

St. Zjednoczone 27,700,000 

Niemcy 14,800,000 

W. Brytanja 10,200,000 

Francja 4,000,000 

Rosja 3,000;000 

Auslro-Wegry 2,100,000 

Belgja 1,800,000 


Ślusznie powiada Paul Doumer: nasz wick 
jest wiekiem żelaznym, 


Z prasy rosyjskiej. 


W chórze zwycięzkich 
ka powitała wyniki 


se Lezeiwe głos 
peanów, którymi prasa ros 
obrad w Dumie d. 2 lutego, charakterystycznyni 
wielce jest laki, że jedynie uczciwe, rozumne 
1 przyjazne dla Polaków głosy padly z tyci wla- 
śnie kół, któtych organem głównym jest Riecz, 
gdzie zamieszczona taki komentarz uchwały chein- 


nid Nie możemy tego ukrywać przed sobą, że 
nowe przeszkody, nieistniejące przedlym, lecz stwo- 
rzone przez reskcję rosyjską, usunąć nie dadzą się 
weale tak latwo, jak było je latwo stworzyć. Krzy- 
wdy narodowe nielatwa są zupominane, a obecna 
krzywda — ła jedna z najcięższych. Nie można 
także powiedzieć — jak niedawno mówiliśmy o Fin- 
landji —że nowa usiawa może zostać na powierzch- 
ni życia spolecznega i będzie ją równie łatwo zdjąć 
z iej powlerzchni, jak latwo była położyć — jed- 
nym pociągnięciem pióra. Że naprawiać robiony 
obecnie błąd będzie daleka trudniej, widać to już 
z samej stoly sprawy. Ten, kto będzie poprawiał 
potym blędy | zbrodme wojującego nacjonalizmu, 
będzie musial nie cofać, lecz zmienić, prowadzić 
dalej i doprowadzić do końca, zrobić dwustronną — 
sprawę jednostrónną i w niewlaściwu chwili poczę- 
19. Ale czy latwo będzie wtedy uzyskać zobopil- 
mą zgodę na lakie postawienie kwestii | czy szen- 
8a, przepuszczona w MIO r., nie zastalu straconk 
ki 

Życie może tylka dać odpowiedź na to py- 
tanie, obawiumy się jednak mocno, że nu tej odpo: 
wiedzi, w jakichkolwiek warunkach zostanie ona 
duna, będzie ciągła klątwa, której nsejanalikel trze- 

ciej Dumy poddali stosunki rosyjska-polskie. 
Nadto, „grupa pracy* złożyła taką deklarację: 
1) powaływanie się na to, że ziemia Chelm 
ska w zaraniu historji byla rosyjską nie ma obe- 
cnie żadnego znaczenia; 2) ziemia Chełmska jest 
obecnie bardziej katolicka, niż prawoslawna 3) lu- 
dność małoruska na wyodrębnieniu nic a nic nie 
skorzysta: 4) administracja rosyjska i duclowień- 
siwo rosyjskie w Królestwie Polskim zawsze u 
mialy w sposób najbardziej twardy i okrutny prze- 
śladować katolików i gwałcić ich wiarę i sumie- 


la 


nie; 6) slan ekonomiczny włościan chełmskich nic 
nie zyska na PrOponOWanym wyodrębnieniu; 6) ca- 
ly projeki, mający nihy bronić lud chelmski od 
Polaków, jesl aktem bczgranicznej obludy, ludowi 
owemu nie Polacy bowiem dają się we znaki, ale 
wladze miejscowe i brak ziemi, 7) istotnym wresz- 
cie celem projektu jest chęć cJśnięcia w lud ów 
zarsewia waśni, aby po oderwać od jego potrzeb 
istotnych... 


KRONIKA. 


WALKA O ZIEMIĘ. W cwicz bie wee 
mach (ad począku geudnia r. ub ) pisi 4444 4 poszwa 
© donoszą co następuje u ruchu aeeie wama 
er paaa 

„Teren odwiecznej walki, obecnie bezkrwawej, 
o posiadanie ziemicę ojczystą razwzerzył wię i już obej 
muje Poznańskie, Prusy Zach, | Wschodnie, Jak również 
Sląsk caly i wacliodni skruwek nadmorski Pomorzu. Nie- 
stety, na tym gruncie wielkopolskim wyjniawionym cnt- 
ulem z polskiego duchu buntu i walki bezwzględnej z wro- 
wiem ajcowizny, coraz ta licznici plenig się sprzednwczy- 
ki, którzy za nędzne arebrniki komieji oddają wielkie 
platy ziemicy polskiej w zachlanną paszczę Molocha nu- 
jeżdźczegi 


rom im i hańba!" — powinien być odzewem 
celej uświadomionej części spoleczeństwa polskiego, 

W gradniu w Poznańskiem w pow. Wyrzyskim (na- 
der zagrożonym przez niemczyznę, u liczącym jeno 22 
większe majątki polskiej dzierżawca „probostwa“ Qśmiń- 
ski, w Wysokiej, zaprzepościł Niemcowi 75-morgowe go- 
spodarstwo. 

W pow, Chodzieskim spotkaln nos również dojmi- 
jąca krzywda, oto straciliśmy w chwili obecnej możność 
nabycia sporego szmatu ziemi, ponieważ msjąlek rycer- 
ski Mirasiaw, obszaru przeszła 2000 morgów, przeszedl 
na własność komisji kolonizucyjnej . 

W lejżr zagrożonej rejencji bydgorskiej, w pow. 
Czarnkowskim dr, Amsberg nabyl od sprzedawczyka Ant. 
Paszkiewicza 500 morgowy folwark Murunówko, 

W tymże powiecie przeszla w ręce niemieckie jesz 
cze jedna drobne gospodarstwo polskie. 

Nekoniec możemy donieść, że w pow. Bydgoskim 
kupil Polsk p Szumiński od Niemce folwark Wudzyń — 
obejmujący 275 morgi, zaś w pow, Witkowskim niedaleko 
historycznego Czerniejewa kupi p. Malkowski, rządem 
gospodarczy, od Niemca 40 morgową zagrodę w Mieruci- 
nie za 450% mk, 

Ogółem więc w owtatnich tygodniach, pelnych jeno 
słusznej gorączki wyborczej, wiraclllómy aż z górą 375 
morgów ziemi, zu6 odzyskalitmy jena 519 morgów ziemi 
A 

W Prusiech Zachodnich spotkal pulaki utan posi 
dania również dotkliwy clo»; bo oto w pow, Cztuchow- 
skim wprzedawczyk Piwonka oddał w ręce Niemcowl do- 
bra swoje — Konarzyny — zo 500,000 marek, Jest to 
ostacni majątek rycerski, który w tamtejszej akolłcy pa- 
zostal w rękucii polskich Kunarzyny tworzyły ongiś czędć 
rozleglegu klucza Konarzyńskiego, który przez długi czaa 
przynależał do rodu Tuchołków, a potym Skórzewskich, 
Ca straszniejsze, to mim fakt, iż niecny kupczyciel do- 
bra naradowega uchodził za.. dobrego Polaka | bral też 
czynny udział w agilneji wyborczej. Wprawdzie pow, 
Czluchowski odczuje tę stratę, lecz może liczyć na roz- 
wijający się lam coraz bardziej żywioł drobnych posiac 
czy wiejskich — Poluków, bo jak widzimy, więksi ziemia: 
nie kupczą ziemią ojczysią ze zgoła czystym sumieniem... 
Należy dorzucić tu również, że na Kaszubach bank pol- 


skl ze Zblewa wykupił w Sirychawie pasiadłość niemiec 
ką, nadającą się wielce do rozkwpra. 

Z naszych ewanglelickich dzierżaw lepsze płyną 
Wieści. Walka a podstawy polskości, t. j. o rolę, szparka 
Posuwa się naprzód. Oto ad początku jesieni r. 1911-40 
przeszly w Prusiech Wschodnich z rąk niemieckich 
W polskie następujące nabytki ziemskie: pow, glerdawski 
2.000 ing. (niestety, dla sprawy narodowej nie mających 
Zgoła wartość), jako leżące pnza granicami Polski etno- 
graliczneji, dalej w pow, olsztyńskim (inź polskim — nn- 
leżącym do Warmii — 2,550 mg, w pow. ostradzkim 
1406 mg, w pow szczycieńskim 1,970 mg, niborskiim 
240, leckim 505. Jednak w lymże pow. nibarskim Niem» 
cy wszczęli silną czynność wykupu ziemi z rąk polskich, 
tak. iż w cięgu miesiąca września r. ub. wyłowili z rąk 
naszych z górą 1,300 morgów ziemi 

Ogólem w tym powiecie od jesieni r. 1008 aż po 
Jesień r, 1910-ga wykupiona z rąk niemieckich 1,400 mor- 
gów; w tymże czasie w aslrodzkim nabyli Polacy 8,8) 
morgów. Ostatnio zaś p Wincenty Zentekler, działacz 
Z Poznańskiego. wykupili z rąk Niemca mujętność Karo- 
lewo, obejmujący okolo 1,000 my. obazaru | leżący w pow. 
miborskim, tak, iż obecnie pasida on 16810 my. ziemi, 
będącej w rękach dużych winścicieli Polaków. 


DOBRA WIADOMOŚĆ. Pp. Jan i Krystyna 
z Chelmickich Iwańscy zlażyli na ręce wspołpracownicz- 
ki Zarania p. Ireny Kosmowskiej w dniu sweya dlubu 
sześć tysięcy rubli ne założenie szkoły gospodarczej din 
córek włoś: ich, na wzór Kruszynka. Szkola ma po- 
wsiać w ziemi Lubelskiej, prawdopodobnie w majątku 
p- Iwańskiego — Gardzienicach, pow. Krasnostawskiego. 


WYBORY W NIEMCZECH. Tablica pomżaza 
przedstawia wyniki ostateczne wyborów, a wlęc sklad 
nawego Reichstagu w zestawieniu z poprzednim i z wy- 
szczególnieniem zysków i sirat każdego stronniciwa 


Poprzednio Obecnie 
Centrum 103 81 
Zachowawcy 58 46 
Wolnozachowaw. 45 A 
Soejaliści sa 110 
Nar. Hberalni 61 AZ 
Wolnomyślni 49 a 
Polacy . . 
Niezewsw 17 16 


PRAWO AUTORSKIE. Tow. Prawnicze zastana- 
wialo się nad elosowaniem nowego prawa autorskiego 
do naszego kraju z prawodawstwem cywilnym, ad które. 
go różni się ono w wielu względach 

W każdym bądź razie, pomimo swych usterek, na 
wela ta jest już znacznym zabezpieczeniem własności li. 
terackiej, naszej zwlaszcza, względem wyzysku wydaw- 
ców ronyjskich. Stosowanie jednak w praktyce lyeh 
przepisów zależeć będzie glównie od zapatrywania alę 
wiadz sądowych, kldre jako obce i nieznnjące stosunków 
szych, wątpliwą obiecują nam 2 nich korzyść. 


SPRAWA „DASZNAKCUTIUNU". W Petersbur- 
gu dnia 50 stycznia rozpoczęło wielki procen polityczny 
ormiańekiej organizacji rewolucyjnej  „Dusznokcutlun*. 
Oakarżonych pociągnięta do eprawy 150-ciu, aresztowa 
nych w Tyflisie, Wladykoukazie, Roatowie nad Donem 
i innych miaslach kaukaskich i zakaukaskich Niektórzy 
Z podsądnych oskarżeni są o spelnienie aktów terory- 
stycznych przeciwko  przedatawicielom wladzy i osobom 
prywatnym, uznanym za szkodliwe dla partji W tym ce 
lu byly organizowane bajówki, Na świadków pnwolana 
przeszlo 600 osób, 


GŁOSY LITEWSKIE W PRUSIECH WSCHOD- 


NICH. Obaj kandydaci liewscy na posłów z Prus 
Wschodnich do parlameniu Rzeszy niemieckiej zostali 
pobici przez handydalów Niemców. Liiwin Stekya 


w okręgu Klajpeda-Szylokerczma otrzymał 5,808 glosów, 
gdy niemlec Schwabach — W750, zaś Litwin Reidym 
z okręgu Tylża-Pakalnie — z dlo glosami zostal pobily 
przez liberala Roppo, na któregu padlo 10,198 głosów. 


SZKOLNICTA O LUDOWE W POZNANIU. Po- 
między I kwielnia r. 1910 1 51 marca I4li-ga Poznań I 
czył 16 rakół ludowych. Wszysikie aq międzywyznanio- 
we.  Do' szkól ludawych w mieście Poznaniu uczęszczi 
lo w raku sprawozdawczym 16,444 dzieci W roku po- 
przednim tylko 16,361. Przyrost wynosił więc 485. Dziec- 
ch bylo 13707, ewanyelickich — 3,100, a žy- 


ch 77. Nad liczbami tymi zastanowić się trzeba 
trochę, Dzieci katolicnie — ta prawie wszystko dzieci 
pna Poza m wtem ‘att’ paide U Tam 


niu przedstawia mniej więcej 6%) proc, kontyngens dzieci 
polskich, do najniższych klas uczęszczających, wynosi 
mniej więcej 4 razy tyle co ewangelickich i żydowskich! 
Liczby te suche ale bardzo wymowne. W r. 1908 bylo 
lam lokkk +4 uk smakowych OI 
W roku następnym 13767. Przyrost dzieci kaloliekich 
wynosii więc 552, 

Zapewne zrozumieć można przyczyny loga uiepo- 
cieszającego objawu. Ludność niemiecka, w znacznej 
częci urzędnicza, jest zaradniejcza, nadto dopomogają 
Niemcom i żydom różne fundusze gadzinowe i nicyndzi- 
nowe do korzystania ze szkó! wyższych. Dla Polaków 
sq one zumknięte sobie pozostawieni, z takich fundu- 
szów nie korzysi 

Slatystyka mówi, iż Polacy me mają zapomóy. 
a więc szkola wyższa i co za tym idzie wszechnica jest 
dlu nich dość niedostępna. 

Nam wię zdaje, że kapitalów Poznańskie ma pad 
dostatkiem jak żadna inna dzielnica polska, jeno nie chce 
czy nie potrafi zużylkować xch na polskie cele nświato- 
wa kulturalne. 


Notanik wydawniczy. 

Wyszedł III (trzeci) zeszyt STERU i zawiera: Siebie 
poznajmy, Teresy Lubióskiej. — Reformy praw kobiet, 
P.K. R. Przeobrażenie wartości kobiety, Lconji Be 
nardini. — Sjoestedt, tlum. Teresy Lubńskiej. — W obro- 
nie żywych, Dr J. S. — Odpuwiedź na ankietę Gotot- 
czyźnianki, M. S. — Przemówienie przewodniczącej Od- 
dzialu R. K. P., p. Ram. Baudouin de Courtenay —Akcja 
kobiet wabec reformy statutu m Krakowa. — Odpowiedź 
na odpowiedź. — U steru, — Sprawa kobieca w pismach 
prowincjonalnych. — Na straży, — Zwycięztwo solidaniej 
akcji kobiecej — Echa, - Książki nadesłane do Redak- 
eli, — Inlormacje. — Dary. - Odpowiedzi Redakcji 
Od Administracji. — Ogloszenia. 


Odpowiedzi od Redakcji. 


P.A C. Utwory anonimowe rzucamy do kosza. 
Przylym zwracnmy uwagę Sz, P., że czlowiek, pretendu- 
jący do roli recenzenta powinien wiedzieć, że „Z lali na 


falą" jent tomem nowel Sieroszewskiego, nie zaś po- 
wieścią Tetmajern. 
Irenumeratorowi z nad Warly, Wykaz studjów 


Historycznych, ndtwarzających poszczególne fgzy dziejów 
kosciola katolickiega w Polsce, zajdzie Pan w drukują: 
cym się obecnie artykule |. Moszczeńskiej: „Reformacja 
i kontrreformacja w Polsce", Prócz tego polecamy, ja- 
ko przyczynek do ery wczeniejszej „Studja historyczne 
jedenastego stulecia” prof Wajciechowekiego  Calośei 
dziejów duchowieńetwa w historji palskiej, przestawia- 
nych bezetrunnie, dotąd nie posiadamy. Jest to wdzięcz- 
na praca, czekająca dopiern na swego historyka Co dn 
drugiego zagadnienia, to palecamy: Drapera „Dzieje slo- 
sunku wiary do rozumu“ oraz Hoonsboecha: „Papicstwo”, 


DIRE KOPA 


Z SED lz: 


ZIEMIA 


tygodnik krajoznawczy ilustrowany. 
wychodzi w Warszawie pod redakcją K. Kułwiacia 
ZIEMIA jest tym czasopismem, z którym każ 
dy iniciesujący się lizjografją lub etnogralją ziem 
polskich liczyć się musi“, (Kosmos—1911. 7—9) 
„Autorowie artykulów, druko w ZIEMI 
leżą w znacznej więks go świata 
naukowego, a nazwiska ich dają calkowily rękoj 
mię odpowiedniego traktowania dotkniętych spraw" 
(Książka—1911—2) 
“ZIEMIA była i jest nam potrzebna, o wiele 
polrebmejsza ad elemeryd artystyczno literackich 


które zjawiają się i gasną, nie pozostawiając na 
wei przejściowego blasku po sobie", (Kurjer 
Warszawski — 1911—6). 

„Na bardzo licznych ilustracjach ZIEMI, pa- 


Pi 


rze i druku znać rękę staranną i umiejętną” 
(Kurjer Wileński 


1919—40). 


„ZIEMIA przy bajecznie nizkiej cenie prenu- 

meracyjnej należy do wydawnictw na jaknajszer- 

sze razpowszechnienie zasługujących". (Dziennik 
wsk — 1910—270) 


Prenumerata rocznie wynosi rh. 5, 

wą rh. 6 kap. 50. 
RE: ARE NENA RO 
Wychodzi od lat 5. Wychodzi od lat 5. 


Jedyne Zawodowe Czasopismo Polskie 


KRONIKA BUCHALTERA 


organ Stowarz. p. n Związek Buchalterów w Warez. 
wychodzi t-ķo i IG każdego miesiąca 
Cana przedpłaty; 
w Warszawie i na prowincji roczme rubli 3.— 
pólrocznie a 160 
rocznie koron H. 
półocznie  „ 4 
rócznie marek 
półroczni 


z przesylką poczia 


w Państwie Austryjackim 
w pańetwie Niemieckim 


Can speet 
| rząd petitu jednolumowy lub jego miejnce 
przed tekstem 60 kop, po tekscie %0 kop. 


Dolączenie prospeklu do „Kroniki Buchaltera“ koszt. rb, 6 


BU 


PISMA 
ALEKSANURA ŚWIĘTOCHOWSKIEGO: 


TOM |: Damien Capenko, Chawa Rubin, Karl 
Krug, Klemena Boruta, Oddechy, Na pngrzebie 
1 Woly. Rh. | k. 50. 

TON II dja prawdy: On i onq, Z pamięt 
bie, Moja glowa, szach 
ament Alego, Starzec | dzieci 

w Neapoln Ab fk. 20. 
| Krajobrazy, Dwugłos miło! 


yra, Hymn niem 
Dafte, Dwa widma, 
bem, Asbe. Ab. I k. 20. 
RL. 4 k. 50. 


Nicśmiertelne dusze: Ojciec Ma: 

kary, Aureli Wiazar, Regina, Rh | k, 50 

TOM VI: Anien, Na targu, Hie, Pauzaniasz. Poddan. 
ka, Błazen, Za maską, Dachówka. Rh. 1 k. 60. 

TOM Vil: Duchy, trzy części. Rb. I k, 50. 

TOM NIN. Duchy, Część 4, 5i 6. Rh. 2. 


Do nabycia w Administracji Prawdy. 


Wychodzi w Warazawia 11 i 26 każdago miasiąca 
pod redakcją 
Władysława R. Kozłowskiego 
z udziałem najwybitniejszych mił awojakich i akcych 


RUCH, 


DWUTYGODNIK 
poświęcony sprawom wychowania fizycznego hygle- 
ny i normalnego rozwoju clała, 


Z dodatkiem książkowym p. n. „Kalątnióa „Rocho“, 
Naler mzkn przedpłsta — Yh. 2 kap, 70 ragznie 
w Warszawie i a kop. 7U drożoj na prowinuji uraśliwia 
trzymania „RUCHII* wazysikimi, co sią prawdziwie i po- 
ważnie interesują sprawą maralnego rozwoju ciała obs- 
go | przezłych pokoleń. 
Adres Redakcgi: Wielka 11 m, 8, tel 153-45. 
Zeszgi okuzowy otrzymać mołna zs nadeslaniem kop. 15 (markami) 
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wraz z bezpłainym dadalk: 


Sekretorz rednkoji 7% ujee= 
awn ów codzien 


m opri niedziel 
y 2 pp. 

Rokopiaáw nie odayla aig.Autu: 

Eea a D ayć rowie pri nlenrayja: 

boe mam Dooseiso tych mady je odhierać 


w przeciągu trzech mie- 
sięcy. osobiście W re- 
dakcji lub 10 posred: 


| sę wy 
berme © ly W 
wara mh e 


TREŚĆ: 


Skar 


powiedzieli Czesi?— W obronie demokra 
Bee oświaty, przez 1 


POLITYKA 1 ŻYCIE SPOŁECZNE: Rozprzężenie-— ECHA PRAWDY. 
SI (iwinzdy osadzone w próchnie,—Lekcja_reliyji dziś a dawni 
przez St. Romanowskiego. 
Moezczeńską, (dokończenie) 
Przyrpdoznawstwo czy humanizm?, przez J. Pamirykiego, iciąg dalszy. 


nictwem poczty, po na-  Przedpiutę przyjmują: adm 


deslnniu kosztów prze- |  stracja Prawdy © 
kękopity drobne| wszystkie księgarnie. 
k saaja Wjosxi i kantory pism 
Koreapondenc]i  nivoplaco: perjodycznych. 


nych lub niedostałucz- 
nie opiaconycii nie przyj. 
muje wię, 


Sprzedaż pojedyńczych nume: 
rdw po kop. 20 w War- 
szawie w  Adminisira- 
cji pisma i w kjoskach 


zenia wszelkiej tredeci 
po kop. 20 za wiersz 
yarmantowy jednoszpal:  Adminiatrucja otwarta codzien 
towy lub jego miejsce nie, z wyjąlkiem nie 
(stróna ogłoszeniawa za- dziel i Awiąt, od goda 
zawiera 4 szpaliy. 10 da 5 pp. 


qd pod sądem —Prux w obronie 
j. | Liga prow narodów. -Co nam 
Reformacja i kontrreformacja Wo- 
Listy z Galicji, przez Ludwika Kuiczyckiega. — 
BADANIA NAUKOWE: Aleksan- 


der Świętochowski, „Źródła moralności”, przez W. Rzymowskiego. — KRYTYKA: Herman Rang, przez 
Leona Choromańskiego. — Z PRASY: Z praay polskiej, zagranicznej, rosyjskiej. — KRONIKA —Nolatnik 
wydawniczy. — Odpawiedzi nd Redakcji. - Ogloszenia. 
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